
Redaktor odpowiedzialny: Józef Szmyt z Poznania.Nr. 40. Niedziela, 17 lutego 1884. Rok XIII.
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgu, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, .w innych krajach cena prennmoracyjna z doliczeniem odnośnego portorynm. — Biuro redakoyi przy Placu Wilhelmewskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilneimowskim Nr. lo, 
w podwórzu (naprawo) na pierwszem piętrze, w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Prauze, Strassburgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, HaLi n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Givas La f fi to & Como, w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena insęratów wynosi od wiersza drobnego siodmioiamowego 15 len.

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

W spełnianiu tego sprawiedliwego i należnego obo­
wiązku mieliśmy w osobach Waszych, Czcigodni Bracia, 
zawsze dzielnych pomocników. Zniewoleni opłakiwać los 
Stowarzyszeń zakonnych źrebiliście jednakże to, co było 
w Waszój mocy, abv • obrony nie ulegli ci, którzy 
nie mniój około państwa, jak około Rzeczypospolitój 
zasług położyli. Dziś zaś. o ile ustawy na to pozwalają, 
usiłowania i zabiegi Wasze ku temu zwracacie celowi, 
aby młodzieży nie brakowało dobrego wychowania; nie 
omieszkaliście tóż wykazać, ile szkody samemu państwu 
przynieść muszą niecne zamysły, jakie niektórzy ludzie 
względem Kościoła knowują.

Z przyczyn tych nikt Wam nie może uczynić za­
rzutu, jakobyście się jakiemikolwiek względami ludzkiemi 
kierowali, albo jakobyście się prawom i przepisom Rze­
czypospolitój przeciwili: skoro bowiem o honor boży 
idzie, skoro zbawienie dusz w niebezpieczeństwie się 
znajduje — obowiązkiem Waszym jest podjąć się opieki 
i obrony tych spraw najświętszych.

I dla tego i nadal roztropnie i odważnie urząd 
Wasz Biskupi dalój sprawujcie, głoście zasady i prze­
pisy niebieskićj nauki i wskazujcie drogę, jaką ludy 
wśród tak niezwykłych i uciążliwych warunków postę­
pować powinny. Myśl i zamiary Wasze zgodne być 
powinny — a gdzie o jednę i tę sarnę chodzi sprawę, 
jednolity tóż być powinien sposób działania.

Starajmy się o to, aby wszędzie były szkoły, w 
którychby młodzież oprócz dokładnej znajomości praw 
wiary i obowiązków względem Boga, nauczyła się poznawać 
Kościół i przepisów jego słuchać tak dalece, iżby dla 
niego wszystkie trudy i mozoły podjąć była gotową.

W dziejach Francyi nie braknie wzorów świętych 
ludzi, którzy dla wiary chrześciańskiój nie wahali się 
podejmować największych przykrości, i samo życie nawet 
w ofierze ponieść byli gotowi. Nawet podczas owych 
rozruchów, o których wspomnieliśmy, była znaczna 
liczba mężów niepokonanćj wiary, których cnotą i krwią 
honor ojczyzny ocalony został.

Za dni naszych także widzimy, jak we Francyi 
mimo zasadzek i niebezpieczeństw za pomocą bożą 
cnota sama się broni; duchowieństwo wypełnia swe 
obowiązki i to z miłością właściwą kapłanom, a zawsze 
skorą i ochoczą do wyświadczenia przysługi bliźniemu.

Ludzie świeccy w wielkiej liczbie wyznawają otwar­
cie i nieustraszenie świętą wiarę katolicką; tej Stolicy 
Apostolskiej z wielu powodów często bardzo z zapałem 
dawają dowody swej uległości i posłuszeństwa: na 
tworzenie zakładów wychowawczych dla młodzieży, ani 
trudu, ani kosztów nie szczędzą, z dziwną hojnością 
i miłosierdziem troszczą się o biedę i ubóstwo pu­
bliczne.

Te dobra, które błogą dla Francyi rokują nadzieję, 
powinny być nietylko zachowane, ale także mnożyć się 
i powiększać za wspólnćm staraniem i najwytrwalszą 
troskliwością. Mianowicie baczyć na to należy, aby sze­
regi duchowieństwa liczyły coraz więcej zdatnych i za­
cnych mężów. Niechaj dla duchowieństwa 
świętą będzie powaga Biskupów! Niechaj 
przekonani będą o tćm, że urząd kapłański, gdyby nie 
był sprawowany pod zarządem Biskupów, nie byłby 
ani świętym, ani dość pożytecznym, ani wreszcie sza­
nowanym.

Następnie potrzebną jest rzeczą, aby dla dobra re- 
ligii pracowali wybitniejsi mężowie świeccy, którzy 
wspólną wszystkich Matkę, Kościół, szczerze miłują — 
i których żywe słowo lub pisma wiele dopomódz mogą 
w obronie praw Kościoła.

Do osiągnięcia pożądanych skutków najpożądańsza 
jest zgodność woli i jednolitość działania. Zaiste, ni­
czego więcój nieprzyjaciele nasi sobie nie życzą nad to, 
iżby katolicy między sobą byli niezgodni — i dla tego 
to katolicy o nic bardziój troszczyć się nie powinni, jak 
o to, aby się wystrzegali rozterek i waśni, pomnąc na 
słowo pisma: Każde królestwo pomiędzy sobą 
rozdzielone — upaść musi.

Jeśli dla miłej zgody potrzeba jest, aby ktoś zrzekł 
się swego sądu i zdania, niechaj to chętnie uczyni ze 
względu na prawdopodobne wspólne wszystkich dobro. 
Ci, którzy pracują w publicystyce, powinni wszelkich 
dokładać starań, aby tę zgodność umysłów w kaźdój 
dziedzinie publicznego życia zatrzymać i zachować; 
winni oni tóż zawsze do tego raczój dążyć, co dla ogółu 
jest korzystne, aniżeli do tego, co tylko im samym po­
żytek przynosi; niechaj przeto zawsze dobra ogółu bro­
nią i przestrzegają; niechaj się chętnie poddawają pod 
karność tych, których Duch święty postano­
wił Biskupami, aby rządzili Kościołem 
Bożym; niechaj szanują powagę i niechaj nie przed- 
siębiorą niczego wbrew woli tych, za którymi, jako za 
wodzami postępować należy wtenczas, kiedy się to­
czy walkę w sprawach wiary św.

Nakoniec, jak się to w czasie niepowodzeń w ca­
łym Kościele dziać zwykło, niechaj lud cały z Waszej 
inieyatywy nie przestanie błagać Boga, aby łaskawie 
na Francyą wejrzeć i gniew miłosierdziem przełamać 
raczył.

W obec swobody słowa i pisma, jaka u Was 
istnieje, majestat Boży niejednokrotnie znieważony został, 
a nie braknie takich, którzy nietylko zasługi Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciela świata, niewdzięcznie odrzucają, 
ale z bezbożną ostentacyą wyznawają, że Boga wcale 
znać nie chcą. Potrzebną jest rzeczą, aby katolicy tę 
niegodziwość myśli i czynów naprawili zdwojoną wiarą 
i pobożnością i aby publicznie składali dowody, że naj­
wyżej stoi u nich chwała Boża i że wiarę praojców 
najwięcój miłują.

Ci mianowicie, którzy ściślej z Bogiem połączeni 
w muraeh klasztornych życie pędzą, niechaj się szla-
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do Biskupów francuskich..

(Dokończenie.)
Następnie rozważyć winniśmy to, co jest i naj- 

prawdziwszem i najzbawienniejszem, ze względu na 
sprawy publiczne i na wzajemny stosunek zachodzący 
pomiędzy prawami Kościoła a prawami państwa. — 
Jako bowiem dwa są głównie na świecie społeczeństwa, 
jedno świeckie, którego zadaniem jest starać się dla 
ludzi o dobra doczesne i świeckie, drugie zaś religijne, 
którego powołaniem doprowadzić ludzkość do owćj wie- 
cznćj i niebieskićj szczęśliwości, dla którćj stworzeni je­
steśmy, — tak też dwie są władze: obie posłuszne 
wiecznemu i przyrodzonemu prawu i wzajemnie sobie 
pomagające w sprawach, które w obrębie władzy jednój 
lub drugićj się znajdują. Ilekroć atoli przyjdzie roz­
strzygać coś takiego, o czćm każda z nich, choć w od­
mienny sposób i z innćj przyczyny rozstrzygać ma 
prawo, potrzebną i publicznemu pożytkowi odpowiednią 
jest zobopólna ich zgodność; gdyby tej zgodności nie 
było,, powstaćby musiało zmienne i wątpliwe położenie, 
w którćm ani Kościół, ani państwo bezpiecznie ostaćby 
się nie mogło. Skoro zaś na mocy rokowań między 
władzą świecką a kościelną układ jaki zawarty zo­
stanie, wtedy zarówno sprawiedliwość, jak i dobro pań­
stwa wymagają tego, aby owa zgoda pozostała nienaru 
szoną; albowiem jako jedno drugiemu wzajemne świad­
czy usługi, tak tóż wzajemnie z jednój i z drugićj strony 
pewne znachodzą się korzyści i pożytki.

Skoro na początku bieżącego stulecia ucichły we 
Francyi owe ogromne rozruchy i terroryzm, których 
kraj ten niedawno przedtem był widownią, zrozumieli 
ludzie stojący u steru tego państwa, że nie mogą le­
piej i skuteczniej przyjść w pomoc znękanemu tylu klę­
skami społeczeństwu, jak przywracając religią katolicką 
do dawniejszego znaczenia. Przewidując debrze wyni­
knąć mogące ztąd korzyści, Poprzednik Nasz Pius VII 
chętnie Się zgodził na życzenia pierwszego konsula, po­
wodując się jak największą względu iścią i powolnością. 
Porozumiawszy się w najważniejszych punktach, położył 
fundament i utorował drogę do przywrócenia i utwier­
dzenia religijnych instytucyi.

I w rzeczy samej zaprowadzono w owym i następnym 
czasie, dzięki roztropności i oględności, wiele urządzeń, 
które zdawały się stanowić chlubę i korzyść Kościoła. 
Znakomite owoce, jakie ztąd wypłynęły, tern wyżej 
cenić należy, im więcej poprzednio Kościół katolicki we 
Francyi ucierpiał i srodze był pokrzywdzony. Kiedy 
religia przywróconą została publicznie do dawniejszej 
godności, odżyły na nowo chrześciauskie instytucye, a 
jakie ztąd korzyści i pożytki dla dobra publicznego 
wynikły, trudno zrozumieć i wypowiedzieć. Oto bowiem 
państwo, z gwałtownych wstrząśnień dopiero co oswo- 
bodzone a potrzebujące silnych podwalin karności i 
publicznego spokoju, spostrzegło łatwo, że to, czego 
szukało, znalazło właśnie w zasadach wiary katolickiej, 
tak, iż się zdawało, że rada zawarcia zgody, pochodziła 
z ust mądrego i dobrze krajowi życzącego męża. I dla 
tego to choćby innych powodów nie dostawało, ten 
jeden wzgląd, który podówczas do przywrócenia pokoju 
był podnietą, powinienby teraz do zachowania i utrzy­
mania tej zgody zachęcać. W obec roznieconych tu i 
owdzie dążności, do zmiany ówczesnego stanu rzeczy, 
i w obec niepewnych oczekiwań tego, co nastąpić ma, 
byłoby rzeczą niebezpieczną i nierozsądną, wyszukiwać 
nowych przyczyn niezgody pomiędzy obiema władzami 
i wysunąwszy pewne przeszkody, chcieć błogą działal­
ność Kościoła powstrzymać i osłabić.

Niestety nie bez troski i głębokiej boleści widzimy 
dzisiaj wynurzające się tego rodzaju niebezpieczeństwo: 
stało się bowiem i dzieje się ciągle jeszcze wiele rzeczy, 
które z dobrem Kościoła żadną miarą pogodzić się nie 
dadzą, a mianowicie od czasu, w którym pewna część 
ludzi przyzwyczaiła się instytucye katolickie w podej­
rzenie i nienawiść podawać, jako państwu i społeczeń­
stwu niebezpieczne. Niemniejszą trwogą i niepokojem 
napełniają Nas zamysły tych, którzy dla odłączenia 
państwa od Kościoła, chcieliby prędzej czy później ro­
zerwać ów zbawienny między państwem a Kościołem 
ułożony konkordat.

My w tern rzeczy położeniu nie pominęliśmy niczego, 
czego stosunki i okoliczności wymagać się zdawały. Nun- 
cyuszowi Naszemu Apostolskiemu nakazaliśmy, ilekroć 
zdało się rzeczą odpowiednią, aby rządowi czynił przed­
stawienia, a osoby stojące u steru władzy oświadczyły, 
iż je chętnie i z gotowością do wymierzenia sprawie­
dliwości przyjmują.

Gdy wydano prawo o rozwiązaniu kolegiów zakon­
nych, wyraziliśmy uczucia Nasze we wlasnoręcznćm 
piśmie do Ukochanego Syna Naszego, Świętego Rzym­
skiego Kościoła Kardynała, Arcybiskupa paryskiego. 
Nadto w liście wysłanym w r. z. w miesiącu czerwcu 
do Prezydenta Rzeczypospolitej wyraziliśmy żal Nasz 
z powodu tego wszystkiego, co zbawieniu dusz się sprze­
ciwia i bezpieczeństwu Kościoła zagraża. Uczyniliśmy 
zaś to raz dla tego, ponieważ nas do takiego kroku 
skłaniała świętość i wielkość Naszego apostolskiego obo­
wiązku, — powtóre dla tego, ponieważ gorąco pragnie­
my, aby wiara po przodkach odziedziczona święcie i 
nietykalnie była zachowana; jesteśmy zdecydowani na 
tój drodze i z tak konsekwentną wytrwałością bronić i 
na przyszłość katolicyzmu we Francyi.

chetniej do miłości pobudzają i niechaj starają się oto, 
aby majestat Boży przebłagać pokorną modlitwą, do- 
browolnóm umartwieniem i poświęceniem. Mamy na­
dzieję, że za pomocą Bożą nawrócą się wtedy ci, którzy 
są' w błędzie i że sława Francyi do pierwotnój świetno­
ści powróci.

Z tego wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli, po­
znajcie, Czcigodni Bracia, ojcowski nasz umysł i wiel­
kość miłości, jaką całą Francyą otaczamy. Nie wątpi­
my tóż, że ten dowód najwię.kszój Naszój życzliwości 
przyczyni się do wzmocnienia i ścieśnienia owego zba­
wiennego węzła między Stolicą św. a Francyą — 
z którego wielkie i liczne korzyści na cały kraj zawsze 
spływały.

Tą radosną "myślą przejęci, błagamy dla Was, 
Czcigodni Bracia, i dla współobywateli Waszych o jak 
największy dóbr niebieskich dostatek, a jako zadatek 
tychże dóbr i jako dowód szczególnćj Naszej życzliwo­
ści udzielamy Wam i całćj Francyi jak najchętnićj apo­
stolskiego w Panu błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra', dnia 8 lutego 1884, 
Papieztwa Naszego roku VI.
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Poznań., 16 lutego.
{Znaczenie misyi pacy fikacyjnij jenerała Gordona; pomyślniej­
szy zwrot opinii publicznćj dla gabinetu Gladstona ; mowa pre 
mierat i p. Dilkego. — Okupacua Merwu ze strony Bosyi ja­
jco nowa klęska Anglii i wywody „Journal de St. Petersbourg“, 
uspratoiedliwiające nowy ten zabór rosyjski. — Przybycie księ­
cia Kantakuzena do Zofii; ogłoszenie jego nominacyi na mi­
nistra wojny w dzienniku urzędowym i intrygi ajentów rosyj­

skich w Bułgaryi.)
Wielki dziennik angielski „Times,“ formułując w tych 

dniach akt oskarżenia przeciw gabinetowi Gladstona, wyrzekł 
był pomiędzy innemi, że wielbłąd, który dźwiga na swym 
grzbiecie jenerała Gordona w podróży do Bprberu 
i Chartumu, dźwiga także równocześnie losy Gladstona. 
Ten obraz poetyczny organu „City“ trącił, jak się na 
oko zdawać mogło, przesadą, w rzeczy samej zawierał 
wielką prawdę. Wielbłąd ten „Timesowy“ stanął szczę- 
śti • u celu podróży, a z wiadomością o przybyciu 
wysłannika angielskiego na miejsce opinia publiczna 
w Anglii przechylać się poczyna na stronę upadającego 
pod ciężarem różnorodnych oskarżeń premiera angiel­
skiego. Ogłoszony teraz plan, według którego jenerał 
Gordon dokonać ma pacyfikacyi Sudanu, wywrze potę­
żniejsze jeszcze wrażenie w Anglii i przeważy może całkiem 
szalę zwycięztwa na stronę Gladstona. W dniu wczo­
rajszym wskazaliśmy pokrótce na to, że plan ten jest 
bardzo głęboko pomyślany i że łatwo stać się może tą 
zręcznie podłożoną miną, która powali na ziemię sze­
regi fałszywego proroka. P. Gladstone i jego koopera- 
tor w Sudanie prowadzą tu dalój tę sarnę politykę, 
która od dawna praktykowaną bywa w Egipcie. Dawniój 
brzmiało hasło: „Egipt dla Egipcyan,“ a dziś wywiesza 
się sztandar z napisem: „Sudan dla Sudańczyków.“ 
Dziś dowiaduje się Anglia i Europa, że panu Gladsto- 
nowi może więcej idzie o Sudan, aniżeli o Egipt, o któ­
rym znawcy tej krainy piszą, że to przyszły śpichlerz 
świata. Wspominany dość często w ostatnich czasach 
Giegler pasza, Niemiec rodem, który przed kilku laty 
zajmował wysokie stanowisko w Chartumie, zanim jesz­
cze Gordon był tam jeneralnym gubernatorem, wyrzekł 
to słowo, że kto zapanuje nad Sudanem, ten dzierżyć 
będzie w swym ręku także panowanie nad resztą świata 
wschodniego. Słowa te dobrze zrozumiał dzisiejszy pa- 
cjfikator Sudanu i skoro objął rządy w Chartumie, po­
czął już pracować w myśl ogłoszonego dziś przez rząd 
angielski planu. Gordon począł wypierać tam wpływ 
turecki i egipski i zastępować go angielskim. Dzisiej­
sza jego misy a ma być jedynie dokonaniem dawniej 
rozpoczętego dzieła. Politycznie wyrobiony naród an­
gielski zrozumie niezawodnie wielką doniosłość tej mi­
sji Gordona, i jak dziś już sądzić można z nadchodzą­
cych o Londynu doniesień, przyklaśnie jej twórcom. 
P. Gladstone z większą dziś, aniżeli dawniej, występuje 
śmiałością w Izbie deputowanych i w odpowiedzi na 
zarzuty opozycyi wskazuje na ważność stanowiska W. 
Brytanii w Sudanie. Na czwartkowem posiedzeniu 
oświadczył on wyraźnie, źe rząd angielski tak rozumie 
obronę brzegów morza Czerwonego, źe nie pozwoli so­
bie wydrzeć z rąk żadnego z portów położonych nad 
brzegami tegoż morza. Również odważnie przemawiają 
zwolennicy Gladstona. Na wczorajszóm posiedzeniu 
oświadczył były podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, że rzeczą dziś jest już pewną, że 
misya jenerała Gordona uwieńczoną zostanie pomyślnym 
skutkiem. „Znaczne posiłki angielskie mają już — mó­
wił dalój p. Dilke — stanąć w dniu 19 bm. w Suakimie. 
Rząd angielski rozszerzył zakres swej odpowiedzialności, 
ponieważ zobowiązał się nie tylko utrzymać porządek 
w Egipcie, ale czuwać także nad bezpieczeństwem i po­
rządkiem na wybrzeżu morza Czerwonego. Jenerał 
Gordon otrzymał wszelką pomoc, jakiej tylko żądał, po­
moc ta będzie mu i nadal udzielaną. Zasadą angiel­
skiej polityki jest to, że położy tam koniec panowaniu 
Egiptu, gdzie utrzymanie tego panowania byłoby zgu- 
bnóm, a zaprowadzać będzie je tam, gdzie błogosła­
wione wydawać może owoce i służyć interesom narodo­
wym, jak np. na morzu Czerwonóm, gdzie Anglia wraz 
z innemi narodami przyczynić się może do zniesienia 
handlu niewolnikami.“ — Jenerał Gordon pełen jest 
otuchy i wierzy głęboko w pomyślny skutek swój mi­
sji. W telegramie wysłanym w czwartek do konsula 
jeneralnego w Kairze, p. Baringa, tak uzasadnia on 
swe nadzieje: „Komunikacja telegraficzna pomiędzy

Chartumem a Shandy została przywrócona; wybiera111
się właśnie do Chartum i mniemam, że nie potrzebni6 
obawiasz się pan o tę część Sudanu; wszyscy ludzi0 
(Sudańczycy) bez różnicy są wielce z tego uradowani, 
źe uwolnieni zostali od unii (panowania egipskiego), 
która im tylko sprawiała kłopoty.“ Podczas gdy Gor­
don pasza dokonywać będzie swój misyi w Chartumie, to 
jest hojną ręką rozrzucać funty szterlingów i przywra­
cać dawne trony w Sudanie, w tym czasie będą inni 
jenerałowie angielscy fortyfikowali porty morza Czerwo­
nego i w ten sposób gruntując panowanie W. Brytanii 
nad Sudanem, pracowali nad zapewnieniem jej wszech­
światowego handlu. Kto bowiem dzierżyć będzie 
Egipt i Sudan z jego portami, ten też będzie panem 
drogi, wiodącćj do największego w świecie targu han­
dlowego, do Indji wschodnich, ten też owładnie inne 
targowiska handlowe, jak Chiny, Japonią, ten i z cza­
sem zająć może i europejskie stacje handlu, jak Odesę, 
Marsylią, Tryest i Petersburg.

Tym światowładnym aspiracyom handlarzy angiel­
skich stawa dziś w drodze Rosya i zamyka im bramę 
handlu azjatyckiego. Carat rosyjski przyjął, jakeśmy 
wczoraj donosili, poddaństwo czterech plemiom Turko- 
mańskich w Merwie, przez co staje się panem całćj tój 
krainy, która powszechnie uważaną bywa za klucz do 
Haratu i całój Azyi środkowój. Wiadomość o tym 
wielkiego znaczenia fakcie spada nowym gromem na 
głowę gabinetu Gladstona właśnie w chwili, w którój 
przywalają go jeszcze całym ciężarem kłopoty w Su­
danie. Merw w ręku Rosyi, to nowa broń, którój nie 
omieszka użyć przeciw liberalnemu gabinetowi opozycya 
torysów. Na Downingstreet tak wielką zawsze przywią­
zywano wagę do niepodległości Merwu, że każdy na nią 
wymierzony zamach uważano za casus belli. Czyż opinia 
publiczna w Anglii przebaczy swemu pierwszemu mini- 
strowi tę krótkowidzącą politykę i tę wiarę i przyjaźń 
do Rosyi, która po za jego plecami burzy tę basztę, 
zagradzającą drogę rywalom Anglii do panowa­
nia nad Azyą środkową? — Są to pytania, 
na które odpowie nam bliska już przyszłość. Ro­
sya tymczasem korzystając z dzisiejszego krytycznego 
położenia Anglii i zabierając się do zaboru Merwu, tłu­
maczy Anglikom, że nie chęć zaboru, jeno wzgląd na 
bezpieczeństwo swych granic zniewala ją do przyjęcia 
poddaństwa szczepów turkomańskich. „Journal de St. 
Petersbourg“ wywodzi tedy, źe z okupacyą Merwu przyj* 
muje Rosya na siebie obowiązek wytępienia rozbójnic- 
twa, grasującego w tamtych okolicach, jako też torowa­
nia drogi dla cywilizacji i handlu europejskiego. „Stó- 
sunki Rosji do Anglii — pisze dalej rosyjski organ mi- 
nisteryalny, opierały się zawsze na sprawiedliwem oce­
nianiu interesów dwóch tych państw, a interesa te da­
dzą się z sobą pogodzić, gdyż, co przynosi korzyść Ro­
syi, to także jest korzystnem dla Anglii i cywilizacyj­
nej ich misyi“. — W Londynie zrozumieją dobrze to 
naigrawanie się „Journal de St. Petersbourg“ z niemocy 
Anglii, i rzecz wielce ciekawa, jakich chwyci się środ­
ków W. Brytania, ażeby nie utracić swego ciężko za­
pracowanego wpływu i znaczenia w Azji. Pan Glad­
stone żałuje może już dzisiaj swej podróży do Kopen­
hagi i tój serdecz. ej przyjaźni, jaką zaszczyca! nieda­
wno temu „wspaniałomyślnego“ cara Rosyi i jego do- 
radzców.

Bułgarya ma już nowego ministra wojny. Książę 
Kantakuzen przybył w dniu 9 b. m. do Zofii; dnia na­
stępnego ukazał się w dzienniku urzędowym dekret pod­
pisany przez księcia Aleksandra, a kontrasygnowany 
przez prezesa gabinetu, mocą którego jenerał-major w 
sztabie jeneralnym armii rosyjskiej, książę Kantakuzen, 
przyjęty został do związku armii bułgarskiój w myśl 
artykułu 152 konstytucji i artykułu I rosyjsko-bułgar- 
skiej konwencyi. — „Presse“ donosi, że w szeregach 
armii bułgarskiój nie ustają intrygi przeciw istniejącemu 
rządowi. Wielu oficerów rosyjskich opuściło służbę buł­
garską a dotychczas nie powiodło się obsadzić wakan- 
sów. Natomiast rezydent rosyjski Jonin i kilku jego do- 
radzców nie myślą o wyjeździe z Bułgaryi i zajmują 
się nadal podkopywaniem stanowiska prezesa minister­
stwa, p. Zankowa.

Z etatu miejskiego.
Władze szkólne cbojną ręką obdarzały dotychczas 

rektorów tutejszych szkół miejskich, począwszy od szkoły 
Średniej, ku dołowi. Pensye rektorów wynoszą bowiem 
dotychczas: rektora Gericke przy szkole Sredniój 
3G00 inrk., oprócz wolnego pomieszkania albo wynagro­
dzenia za nie w sumie 750 m.; rektora H ech ta przy 
szkole Obywatelskiej 3300 m. oprócz wolnego -pomie­
szkania albo 600 m. dodatku na pomieszkanie; rektora 
Freyera 3600 m.; rektora Schefflera 3600 m.; 
rektora Lehmanna 3600 m.; rektora Franke 
3600 m. Każdy przyzna, że pensye te są bardzo przy­
zwoite, do jakich urzędnik sądowy, pocztowy lub rejen- 
cyjuy z wyższćm wykształceniem w służbie subalternów 
nie tak łatwo, a w niektórych dykasteryach wcale nie 
dochodzi, chociaż trudną ma pracę, na którą przecią­
żenie przecież rektorzy poznańscy narzekać nie mogą, 
mając przeważnie 4—6 lekcyi tygodniowo. (Wokacya 
nakłada rektorom do 12 lekcyi w tygodniu.) Etat na 
rok 1883/84 wykazuje też bardzo poważną sumę dla 
rektorów 24,900 mk„ którego to wydatku dawniejsze 
urządzenie szkół tutejszych nie znało, dopiero symulta- 
nizm obdarzył nas tym ciężarem.

Mimo, źe pensye te są bardzo pokaźne, proponuje 
jednak magistrat dla niektórych rektorów podwyżkę,



żąiając na r. 1884/85 dla p. Hech ta 150 mrk. do­
płaty, dla p. Freyera 300 m., dla dr. Kriebel 
300 m. i dla p. Lehmanna 300 m., a zatóm ogólna 
podwyżka ma wynosić podług propozycyi magistratu na 
rok 1884/85 marek 1050.

Porównując te pensye z pensyami nauczycieli przy 
gimnazyum realnóm, przekonujemy się, że nauczyciele 
tego gimnazyum (oprócz siedmiu) pobierają pensye (wraz 
z dodatkiem na pomieszkanie) od 3432 m. do 3282 m., 
a przecież to nauczyciele, którzy znaczne ponieśli koszta 
i trndy, zaczóm przeszli całe gimnazyum i pokończyli 
studya uniwersyteckie, kiedy z rektorów, dla których 
magistrat żąda podwyżki po 150—800 m., niektórzy 
wyższego wykształcenia wcale nie zaznali. Jakiż tu 
także stósunek w wynagradzaniu za pracę lekcyi w ty­
godniu udzielanych, jeśli nauczyciele przy gimnazyum 
realnóm mają ich po kilkanaście, a nawet niekiedy po 
przeszło 20 w tygodniu 1

Wczoraj wykazaliśmy, że dla teatru „miejskiego“' 
uchwalono na przeszłóm posiedzeniu reprezentacyi miej­
skiój dodatku z kasy kamelaryjnój 17,541 m. 78 fen., 
to jest 5336 m. 97 fen. więcej, niż w roku zeszłym, 
nadto etat straży ogniowój podniesiono z 48,703 mrk. 
82 fen. do wysokości 54,475 m. 10 fen.! Jeśli jeszcze 
reprezentanci zgodzą się w przyszłą śro­
dę na pod wyźszenie tak znacznie pens yi 
dla czterech rektorów, w takim razie do dotych­
czasowych podwyżek etatu, na rob 1884/85 przybędzie 
1050 marek.

Miasto jest zbyt ubogie, aby mogło sobie pozwolić 
takich wydatków, tóm więcój, że dotychczasowa pensya 
rektorów zupełnie wystarcza na swobodne hezkłopotliwe 
utrzymanie z liczną nawet rodziną. Blisko dwa mi­
liony marek (1,946,100 m.) długu ma miasto 
Poznań, 128,524 m. 50 fen. prowizyi wraz z amor- 
tyzacyą ma zapłacić w r. 1884/85, oszczędność przeto 
byłaby bardzo pożądana.

Reprezentacya miejska powinna być bardzo ostro­
żną w uchwalaniu wydatków na projekta magistratu; 
niektóre z nich już dużo miasto kosztują. Weźmy np. 
szkółkę rzemieślniczą w alumnacie 1 Jaki ta ma cel! 
Dziecko, póki w szkole, niechaj książki patrzy, a czasu 
wolnego niech użyje na wzmocnienie ciała na wolnóm 
powietrzu — rzemiosła niech się uczy po roku czter­
nastym, gdy szkołę ukończy i sił nabierze. A jednak 
ten bezproduktywny pomysł zagraniczny niemało zjadł 
już pieniędzy miejskich!

KOBSSPOMCH K.ORIKBA flSUlffij.
Z Górnego Slązka, 13 lutego. 

(Zebranie członków śląskiego związku włościańskiego. — Zile 
zebranych na ucisk języka polskiego w szkole. — Zebranie w By­

tomiu. — „Nowiny śląskie“).
(—) Dnia 3 b. m. zebrało się wskutek ogłoszenia 

w „Katoliku“ w Wielkich Strzelcach na Górnym Slązku 
w jednym z tamtejszych hoteli blisko 500 włościan i 
mniejszych obywateli ziemskich w celu zastanowienia się 
nad przystąpieniem do ślązkiego Związku wło­
ściańskiego. Posiedzenie zagaił pan Skotowy, mie­
szczanin wielko-strzelecki, serdecznem powitaniem zgro­
madzonych, poczóm udzielił głosu księdzu lic. Radzie­
jowskiemu, który w przydłuższej, gruntownie obmyślanej 
mowie, objaśnił zgromadzonym po polsku, jak konieczną 
jest rzeczą, mianowicie w obecnym czasie, przez poda­
wanie sobie wzajemne rąk i łączenie się, dopomagać wie­
lokrotnie zagrożonym stosunkom rolniczym, na lepsze je 
naprowadzając tory, a mianowicie jak przez racyonalne 
około ziemi i gospodarstwa rolnego chodzenie uczynić 
tę ważną gałęź przemysłu zyskowniejszą, zabezpieczając 
ją od szkodliwych wpływów zagranicznój konkurencyi. — 
Mówca wskazał na ślązki Związek włościański 
jako na najdosadniejszy w tym względzie środek, bo na­
stręczający swym członkom wiele cennych korzyści, a 
mianowicie rad, nauk, wskazówek i pomocy w szukaniu 
korzystnych pożyczek.

Po szanownym redaktorze „Katolika“ zabrał głos 
p. major Szmula z Friedewaldu pod Niemodlinem, umyśl­
nie tudotąd przybyły, w celu rozbudzenia rolniczego 
zmysłu pomiędzy mniejszemi posiedzicielami ziemskieini 
w powiecie wielko-strzeleckim, jeden z najsympatyczniej­
szych przodowników w sprawie dźwigania pomiędzy rol­
nikami śłązkimi dobrobytu i chęci do postępu, mogącego 
lepszą przyszłość włościanom naszym zapewnić.

W trzygodzinnej mowie (krótko tylko przerwanój 
pauzą), rozpoczętej okrzykiem na cześć cesarza i wzmian­
ką, że należy dać cesarzowi co cesarskiego, jak niemniej 
i zwierzchności, która przecież idzie z woli Boga, być 
posłusznym, rozwinął mówca obraz położenia teraźniej­
szego stanu włościańskiego, podniósł zasługi rządu, któ­
remu się udało w urodzajnych częściach państwa zamo­
żny, a poniekąd nawet bogaty stworzyć stan wieśniaczy, 
naszkicował dobitnie gospodarkę ery grynderskiój, zwró­
cił uwagę na wpływ praw rolnictwu szkodliwych, na brak 
gospodarności, na lekkomyślność w życiu, na wpływy 
konkurencyi zagranicznej, wskazał na wzrastanie powia­
towych, komunalnych i innych podatków, a nareszcie na 
upadek dobrobytu, noszący w wielu obwodach znamiona 
zubożenia, i podał jako pierwszy środek zapobieżenia złe­
mu łączenie się w większe stowarzyszenia, któreby pod 
roztropnem kierownictwem nabrać musiały wpływu ku 
koniecznej zmianie zasadniczego prawodawstwa gospo­
darczego.

Następnie wskazał mówca na najważniejsze para­
grafy ustaw związku włościańskiego, pytał 
zgromadzonych o ich stosunki kredytowe, zkąd się po­
kazało, że wielu właścicieli jeszcze ma sześcio-procento- 
we hipoteki, że znaczna ich liczba w obwodach górni­
czych na ziemię swoją, nie mając do skarbów, pod nią 
się mieszczących prawa, z powodu, że te w ręku 
innych przedsiębiorców się znajdują, nie może często 
otrzymać żadnej pożyczki, gdyż zdarza się nieraz, że 
wskutek robót podziemnych wysychają studnie, nikną 
strumyczki i całe pola spiekluścią Sahary się po­
krywają.

Gdy rozbierać zaczęto potrzebę odpowiedniego wy­
kształcenia włościan i mniejszych rolników, odzywały się 
wśród zgromadzonych głosy, że dzieciom ich, które przed 
wstąpieniem do szkoły nigdy nie słyszały niemieckiej 
mowy, udzielaniem nauki tylko w niemieckim języku i 
często przez nauczycieli tylko po niemiecku mówiących, 
postępy w szkole bardzo bywają utrudniane i że sobie 
życzą, aby uczono w ojczystym ich języku. Według 
traktującej się teraz metody, uczą się wprawdzie dzieci 
niemieckich wyrazów i zdań, lecz najczęściej nie rozu­
mieją tego, czego się nauczyły, Zgromadzeni nie mieli 
nie przeciw temu, aby dzieci ich odpowiednio do zdol­
ności i niemieckiego języka się uczyły, ale nie na koszt 
języka ojczystego. Pan major, który jako były nau­

czyciel i dyrektor szkoły wojennćj zna za­
sady i wymagania pedagogiki, zna język pol­
ski, zna rosyjski, i zajmował się czasu 
swego porównawczą gramatyką słowiań­
skich języków, a więc kompetentną jest osobisto­
ścią w odnośnych kwestyach, musiał żalom i żądaniu 
przyznać słuszność, a to tóm więcój, że przy dzisiejszym 
sposobie nauki, język przestał być na Górnym Ślązku 
momentem wychowawczym, ponieważ dzieci niemieckiego 
języka nie rozumieją, a po polsku nikt w szkole do nich 
nie mówi, zkąd zamiast postępu, cofanie się w tył idzie 
w rezultacie.

Dalej objaśniał mówca korzyści, jakie nastręczają 
zabezpieczenia od gradobicia i ognia za pośrednictwem 
dyrekcyi Związku uskuteczniane, poszem przeszedł 
do szczegółów o nauce mierzwienia i rozkładzie mierz­
wy, ostrzegał przed niedbałem traktowaniem tej mia­
nowicie części gospodarstwa rolnego i zalecił używanie 
sztucznych nawozów, które tak sowicie nagradzają rol­
nika znoje i kłopoty o pomyślny wzrost siewów. Teraz 
mówił pan major o potrzebie odmładzania ziemniaków, 
o zaprowadzeniu lepszych ich gatunków i o chorobie 
ich grzybem sprowadzonych, poczóm zakończył wskazó­
wkami, tyczącemi się siewu koniczyny na lekkich 
gruntach.

W końcu poprosił o głos chłopek z Januszkowie; 
wszedłszy na wywyższenie w przydłuźszój mowie, której 
Lstrona gramatyczna najzupełniej zadowolnić mogła, dał 
wyraz uczuciu radości, jaką go to, co słyszał, jak nie 
mniej i to, co się ku polepszeniu doli ludu w powiecie 
wielkostrzeleckim ma odtąd stać, napełniło. Ogólny 
i serdecznie wzniesiony okrzyk Niech żyjel nagro­
dził poczciwego włościanina za dobre znalezienie się po­
między zgromadzonymi.

Następnego dnia odbyło się podobne zgromadzenie 
w Bytomiu, na którem pan major Szmula także był 
obecny i przemawiał; wszakże tu mniój daleko zgroma­
dziło się włościan, co się po części tóm da wytłóma- 
czyć, że około Bytomia mniej jest rolników, jak w po­
wiecie wielko-strzeleckim, a daleko więcej pracy hutni­
czo górniczej.

Z początkiem roku b. zaczęła wychodzić nowa ga­
zeta diapolsko-protestanckiego ludu p. t. 
„Nowiny Slązkie.“ Pismo to drukuje się szwaba- 
chą i pisane jest wcale poprawną polszczyzną. Redakto­
rem „Nowin Slązkich“ jest pastor Badura z Mię­
dzyborza w powiecie sycowskim. Nowa ta gazeta jest 
dowodem, że i pastorzy czują potrzebę pielęgnowania 
języka ojczystego polskich Ślązaków, bo się obawiają, 
że za wytępieniem go pójść musi wytępienie dawnej 
pobożności, potulności i skromności polskich ich współ­
wyznawców — słowem wytępienie starych cnót po 
przodkach odziedziczonych. Z tych samych powodów 
chodzą i katoliccy księża około zachowania ludowi gór- 
noślązkiemu języka ojczystego.

Warszawa, 14 lutego.
(Nic się nie zmieniło. — Banki włościańskie. — Zastój w handlu.)

(—) Mieliśmy przed kilku dniami w dziennikach rosyj­
skich sprawozdanie z działalności rocznój banków wło­
ściańskich, w roku zeszłym w Rosyi utworzonych w celu 
nabywania własności, tj., nazywając rzeczy po wlaści- 
wóm imieniu, w celu wykupywania ziemi z rąk wię­
kszych właścicieli, a uposażenia nią włościan. Rezultat 
działalności banków o tyle jest świetny, że przeznaczone 
na pierwszy rok pieniądze rozdane zostały. Wswoim 
czasie, po ogłoszeniu ukazu, zapatrywania moje na tę 
instytucyą w ogólnym poglądzie wam przesłałem. Od 
tego czasu w niczem zdania mego nie zmodyfikowałem.
Jest to potworna instytucyą, grzesząca w zasadzie w ce­
lach swoich politycznych, grzesząca także przez zupełne 
zapoznanie praw ekonomii politycznej.

Bez wdawania się w wyciąganie horoskopów, jakie 
pod względem politycznym nowa instytucyą wywrze 
w Rosyi skutki, zaznaczyć nam wypada, że jest ona 
nowym czynnikiem rozkładowym, których w Rosyi i tak 
nie brak. Nurtujący w społeczeństwie rosyjskiem prąd 
demokratyczny, który tak łatwo z absolutyzmem bratać 
się umie, opanował bez trudu sfery rządowe i powołał 
do życia instytucyą, którój zadaniem nie jest — jak 
brzmią motywa ukazu — nadanie ziemi, chleba zgło 
dniałym, tak zwanym w Rosyi bezziemnym włościanom, 
cel ten nie może być i nie będzie temi środkami osią­
gniętym, ale osłabienie stanowiska wielkich właścicieli 
ziemskich, wprowadzanych na pokusę uszczuplania sto­
pniowego dziedzictwa za zdawkową monetę, pod wzglę­
dem zaś ekonomicznym działalność banków włościań­
skich jest istnym nonsensem. Dostarczenie funduszów 
na kupno ziemi, bez budowli mieszkalnych, 
bez zasiewów, pługa, wołu, konia, wozu, 
krowy, jest koniecznem zatraceniem tych funduszów. 
Produkcya w ten sposób nie zostanie wywołaną, chleba 
nabywający ziemię mieć nie będą, a czy będą oni 
w stanie zebrać fundusze na opłatę procentów i amor- 
tyzacyą kapitału? Warunek, stawiany przez bank, by 
nowo-nabywca dał jednę czwartą część wartości gruntu 
z własnych funduszów, jest iluzyą, jest wywołaniem no­
wych oszustw. Pokwitowanie z odbioru opłaty jednej 
czwartój części wartości ziemi właściciel udziela z ła­
twością bez odebrania waluty, bo odpowiednio cenę 
ziemi podwyższa, sam nawet tego rodzaju transakcj e 
wywołuje. Banki zatóm po latach kilku sprzedawać 
będą działki włościańskie i stracą w krótkim czasie 
swój kapitał; włościanie zaś przy ziemi się nie utrzy­
mają, bo jej nawet na seryo w posiadanie nie biorą, 
a na całój operacyi zarobi tylko to potworne stworzenie 
„kułak,“ który w miejsce upadającej, niknącój szlachty 
rosyjskiój dobija się tą drogą do objęcia stanowiska kie­
rującego w ziemiańskióm społeczeństwie rosyjskiem.

Założenie banków włościańskich w Królestwie Pol- 
skiem jest obecnie na myśli rządu. W tym celu prze­
znaczono, trudno rozumieć jakiem prawem, fundusze tak 
zwane użyteczności publicznej czyli zgromadzone w 
ciągu pół wieku przez towarzystwo kredytowe fundusze 
rezerwowe. Punkt wyjścia ma być ten sam, co w Ro­
syi, to jest, że pożyczki dawane będą włościanom nie 
mającym ziemi na kupno tejże. — Byliśmy dawno przy­
gotowani na utratę zupełną funduszu użyteczności pu- 
blicznój, nie to nam zatem w całym tym projekcie do­
lega, ale z trwogą patrzymy na dolą włościan, którzy 
z konieczności po pewnym przeciągu czasu wydziedzi­
czonymi być muszą. Nieszczęśliwe ofiary galicyjskiego 
banku włościańskiego usprawiedliwiają naszą trwogę.

Stagnacya w handlu a w następstwie i w fabry­
kach naszych od dwóch miesięcy trwająca, nie ucisza 
się i okropnych klęsk staje się powodem. Pieniądz 
znikł zupełnie z horyzontu naszego. Nie tylko upadek 
waluty, upadek wartości rubla nam dolega, ale tego ru­
bla niema; stosy weksli przynoszą codziennie do regen­
tów do protestu, banki ograniczyły eskontę do V10 tej

części, w fabrycznych zaś miastach niesłychane nagro­
madzenie towarów. Zadziwiającą jest rzeczą, że w sto­
sunkach naszych handlowych z Rosyą stagnaeye w 
handlu bardzo często się zdarzają, częściój niż w sto­
sunkach tego rodzaju za granicą. Jest to dowodem, 
że zapotrzebowania do Rosyi przychodzą tylko w miarę 
najściślejszej potrzeby, gdy się brak towaru pokaże. Za­
pasów tam nie robią, dla braku zapewne odpowiednich 
kapitałów. Dla zakładów fabrycznych, w których przy 
danój sile machin i użytój robociznie regularny jest 
przypływ towarów, ta niepewność odbytu, albo raczej 
chwilowe zapotrzebowanie, a chwilami przeciwnie zupeł­
na odmowa kupna, jest bardzo niebezpieczną. Drobni, 
poczynający fabrykanci, zwykle padają tego zastoju 
ofiarą. Tymczasem stagnacya trwa dłużój niż zwykle, 
zdaje się wszakże, podług zdania ludzi dobrze ze sto­
sunkami wewnętrznego handlu rosyjskiego obeznanych, 
że przesilenie przechodzi, i że w marcu nadejdą zapotrze­
bowania. Spodziewają się bardzo wiele z przyjętego 
systematu wysyłania w głąb Rosyi agentów podróżują­
cych, o czem w jednym z dawniejszych listów wspomi­
nałem; przyszłość okaże, czy rachuba nie była mylną.

W szczególny sposób stagnacya handlowa na wy­
roby fabryczne oddziaływa na stosunki rolnicze. — Bar­
dzo wiele kapitałów wystraszonych skutkami rzeczonej 
stagnacyi, wycofuje sió z interesów fabrycznych to jest 
z eskonty tego rodzaju weksli i umieszcza na hipote­
kach ziemskich o znacznie niższym procencie.

BrakAw, 14 lutego.
(Jubileusz ks. Biskupa Krasińskiego. — Z posiedzenia rady 

miejskiój. — Koncert Sarasatego.)
(□) Dziś odbył się skromny, ale rozczulający ob­

chód 25-tój rocznicy piastowania godności biskupiej 
Adama Krasińskiego. Obchód rozpoczął się uroczystym 
nabożeństwem w kościele XX. Pijarów. Ks. Biskup 
Jubilat zajął przygotowane sobie miejsce na krześle 
ustawionem po prawej stronie ołtarza, otoczony licznem 
duchowieństwem. Po ukończonóm nabożeństwie udzielił 
Jubilat błogosławieństwa swego, publiczności, która nio- 
zbyt zresztą wielki kościół szczelnie wypełniła.

Dalszy obchód uroczystości odbył się zaraz po na­
bożeństwie w mieszkaniu ks. Biskupa. Zgromadziło się 
tu pod wodzą ks. Biskupa krakowskiego duchowieństwo 
całój niemal dyecezyi i liczne grono cywilnych wielbi­
cieli Jubilata. Ks. Biskup Dunajewski odczytał po ser­
decznem przemówieniu do Jubilata, telegram Kardynała 
Jacobiniego, który wyrażając, jak żywy udział bierze 
Ojciec św. w obchodzie jubileuszu ks. Biskupa, udziela 
mu zarazem imieniem Jego szczególnego błogosławień­
stwa (u na particolare benedizione). Na­
stępnie ks. kanclerz Józefczyk złożył mu adres ducho­
wieństwa, podnoszący zasługi Jubilata i wielbiący nie- 
złomność Jego wiary. Imieniem Akademii przemawiał 
w bardzo ujmujący sposób prezes Majer. Mowa jego 
rozczuliła i samego mówcę i Jubilata aż do łez. Dr. 
Wajgel wręczył mu adres imieniem miasta; p. Bołoz 
Antoniewicz przemówił imieniem weteranów, p. Juliusz 
Kossak imieniemj Tow. Dobroczynności, a prof. Zathey 
imieniem szkół, poczóm nastąpiły powinszowania kilku 
znakomitszych osób miasta i znajomych Biskupa. Ju­
bilat odpowiadał na wszystkie te przemowy krótko, ale 
znacząco i z wielkiem rozczuleniem.

Rozprawy nad budżetem miasta Krakowa na po­
siedzeniu rady miejskiój przybrały niespodziewanie bar­
dzo drażliwy charakter. Od dawna już nie było taję 
mnicą, że się w mieście a szczególnie w łonie rady 
miejskiej szerzy coraz więcej niezadowolenie, z rządów 
obecnego prezydenta, ale nie spodziewano się tego, aby 
z okazyi obrad nad budżetem miasta niezadowolenie to 
uwydatniło się w tak drastyczny sposób. Budżet powi­
nien być przedłożonym w końcu roku poprzedniego, ale 
że pod łagodnym rządem obecnego prezydenta rozprzę- 
gła się ścisłość w dopełnianiu obowiązków przez urzę­
dników magistratu, budżet na r. 1884 przedłożonym 
został dopiero w tym tygodniu. To dało powód do 
licznych rekryminacyi i do wynurzenia zażaleń na opó­
źnienie się najżywotniejszych prac dla miasta, na słabe 
popieranie jego interesów i niedokładną nad wszystkiem 
kontrolę. Prezydent zasłaniał się tóm, że sam ze sie­
bie daje przykład usilnej pracy i dbałości o wszystko, 
czego mu tóż nikt nie zaprzecza, ale słuszny zarzut 
spotkał go za brak energii i sprężystości w działaniu 
i za luźność kontroli nad urzędnikami magistrackimi, 
którzy zajmują się wszystkiem innem, nawet redakcją 
„Djabła,“ ale najmniój sprawami miejskiemi. Znaczną 
część tych urzędników zamianował obecny prezydent. 
Najciekawszóm w tój całój sprawie było to, że gwałto­
wność opozycyi wychodziła z łona tych, którzy dawniej 
byli zwolennikami prezydenta i do wyniesienia go na tę 
godność głównie się przyczynili. Obrady nad budżetem 
potrwają kilka dni i cała publiczność oczekuje z natę­
żoną uwagą jutrzejszego posiedzenia.

Wczoraj odbył się tu koncert Sarassatego. Nie­
zrównana technika znakomitego artysty, połączona z nie- 
zwykłem zrozumieniem i cudownem cieniowaniem, wpra­
wiła słuchającą go publiczność w prawdziwy zachwyt.

I.wAw, 14 lutego.
(Deputacya kleru ruskiego do cesarza. — Przejście na prawo­
sławie. — Działalność perekińczyków w Królestwie Polakiem 

i w Bosyi.)
(a) Na niedawno odbytym soborczyku delegatów 

duchowieństwa grecko katolickiego uchwalono, jak wia 
domo, wysłać adres uo cesarza w sprawie kongrualnej. 
Z adresem tym wybiera się jutro do Wiednia deputa­
cya z ks. Biskupem Sembratowiczem na czele. Biskup 
przemyski, ks. Stupnicki, złożony chorobą, udziału w de- 
putacyi tej nie weźmie. Namiestnik, p. Zaleski, wy­
jednał już za pośrednictwem hr. Taaffego audyencyą 
u monarchy dla tej deputacyi. (.

W sprawie utworzyć się mającego gr.-katolickiego 
biskupstwa stanisławowskiego przesłało już podobno mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych w drodze właściwej 
oświadczenie gr.-kat. konsystorza lwowskiego.

Mieszczanin ze Zbaraża, Załuski, który w więzie­
niu, jak to donosiłem, przeszedł ną'prawosławie, zna­
lazł naśladowców w kilku nędznych ińdywiduach. Nie- 
jakiś Osip Monczałowski, rodem z Suszna, powiatu ka- 
mionieckiego, 26-letni młodzieniec, współpracownik „Sło­
wa,“ oraz niejakaś Leokadya Wincentyna Jaklicz, ro­
dem z Sanoka, 24 lat mająca, stanu wolnego, bez z a- 
trudnienia, pizeszli na prawosławie. Nie zazdro­
ścimy wcale tych zdobyczy panu Naumowiczowi.

„Słowo“ zamieściło artykuł o pedagogicznój dzia­
łalności galicyjskich Rusinów w Rosyi. Treść artykułu 
i nazwiska owych pedagogów najlepiej dowodzą, jaką 
jest ta działalność. „Wielu z Galicyan — pisze „Sło­
wo“ — zajmuje w Rossyi wysokie stanowisko i posiada 
ordery. Zajmują oni posady dyrektorów, inspektorów

i innych naczelników zakładów naukowych. Wszystkim 
znane nazwiska naszych Ławrowskich. Siemionowiczów, 
Siengalewiczów i innych. Szczególnie Galicyanie, zo. 
stający w służbie w Królestwie Polskiem, umieją pod. 
trzymywać russki patryotyzm, poddawać russkiemu du. 
chowi najprzeciwniejszych mu „Polaków“ i wymuszaj 
na nich uległość prawu i russkim porządkom.“

Takimi to ludźmi szczyci się „Słowo.“ Jest to I 
najlepsze świadectwo o „pedagogicznej“ i moralnój dzia-, 
łalności tyeh perekińczyków.

lwów, 14 lutego,
(Malwersacje w Wydziale krajowym. — Skutki upadku Banku 
włościańskiego. — Koncerta Śarasata. — Odezwa obywateli po.

znańskich)
(I. G.) Wydział krajowy załatwił ostatecznie bar­

dzo przykrą, a nawet wstrętną sprawę. Dyrektor od- 
działu rachunkowego w tój najwyźszój instytucyi krajo- 
wój dopuścił się jakichś karygodnych czynów, o których 
dowiedział się marszałek krajowy. Oczywiście winnego 
zasuspendowano w urzędowaniu i rozpoczęto śledztwo, 
które prowadzono bardzo długo i w wielkiój tajemnicy. 
Opinia publiczna domagała się jawnego śledztwa; wy. 
myślano bowiem na p. P, dyrektora, niestworzone rze­
czy; wielu zaś przypuszczało, że jest on zupełnie nie. 
winny. Tymczasem nokazało się inaczój, bo właśnie 
Wydział wydał wyrok, mocą którego usłyszy p. P, 
wobec całego Wydziału naganę; odebrano mu prawo ■ 
mianowania i oddalania t. zw. dyetaryuszów, a wreszcie 
akta, tyczące się tój sprawy, odstąpiono sądowi, bo do- ! 
magała się tego prokuratorya. Smutna rzecz, eź . 
w ciągu roku odkryto u nas i drugą malwersacyą gro­
szem publicznym, mianowicie w magistracie lwowskim 
zupełnie podrzędni urzędnicy potrafili zdefraudować 
około 20,000 złr. jedynie w skutek niedozoru przełożo­
nych. Winnych już ukarano, z innymi zaś prowadzi 
się śledztwo dyscyplinarne, ale jakibądź będzie wynik 
jego, fakt pozostanie faktem, że był nieład w miejskiej : 
Izbie obrachunkowej, która w tym wypadku musi wziąć 
na siebie wszelką odpowiedzialność.

W skutek upadku Banku włościańskiego cierpią 
i inne podobne instytucye. Obiega po mieście pogłoska, 
że z Banku kredytowego galicyjskiego wycofano prze­
szło trzykroć stotysięcy złr. z obawy krachu. Trudno 
się spierać co do sumy, bo o tóm jedynie kasa mo­
głaby coś stanowczego powiedzieć, to pewna jednak, że 
kapitaliści boją się, bo niektórzy wycofują pieniądze 
nawet z Banku hipotecznego. Są to nieuzasadnione I 
obawy, na czele pierwszego bowiem stoi książę A. Sa- 1 
pieha, który osobistym kredytem byłby w stanie Bank 
uratować, gdyby mu nawet groziło jakie niebezpieczeń- j 
stwo; drugi zaś jest instytucyą tak bogatą, że można 
mu z całą ufnością mienie powierzyć. Aby usunąć na­
wet cień podejrzenia, wezwał dyrektor Banku hipo- ( 
tecznego, p. Kulischer, komisarza rządowego, z którym 
wspólnie układa bilans roczny. , ,

Tak należało postępować z Bankiem włościańskim, • 
a możeby się było uniknęło przykrych następstw. Po­
kazało się, że w księgach tego zakładu figurują te same 
realności po dwa razy jako osobne majątki, raz przy 
zaciąganiu pierwszej pożyczki, drugi raz przy konwersji 
długów, a przypuszczać należy, że rządowy kurator, pan 
Marchwicki, odkryje jeszcze niejedną nieprawidłowość 
i przedstawi wszystko walnemu zebraniu członków, które 
zwołał na koniec marca.

Odwiedził Lwów słynny skrzypek hiszpański Paweł 
Sarasate i dał trzy koncerta, a zabrawszy z nich sumę J 
1800 złr., puścił się w dalszą podróż. Znawcy twier- j 
dzą, że przewyższa on najbieglejszych mistrzów, jacy 
dotąd popisywali się grą na skrzypcach. Być może, 
ale też opłaca mu się sowicie to jego mistrzostwo, i 
skoro nawet ze Lwowa wywiózł blizko dwa tysiące gul­
denów.

Obywatelstwo poznańskie wydało znaną odezwę 
o wstrzymaniu się od przepychu w czasie tegorocznych 
zabaw. Nie wiem, jaki skutek odniosło to zacne i mądre 
odezwanie się w Poznańskiem, ale u nas wręcz prze­
ciwny, toalety bowiem dam są tak wspaniałe, jakich 
we Lwowie jeszcze nie widziano. Zdawałoby się, że 
kupcy powinni tego roku porobić majątki, tymczasem 
w handlu zastraszająca stagnacya, sklepy zamykają, — 
więc nie dziw, że wielu zadaje sobie pytanie, czy tóż 
te pyszne suknie balowe nie odbywają uciążliwej drogi 
z Paryża lub co najmniej z Wiednia do nas?

lterlin, 15 lntogo.
(Obrady w Izbie heskiej a Friedri-hsruhe.).

W Izbie heskiej odbyły się bardzo pouczające roz­
prawy, dotyczące walki kulturuej. Żądano, aby rząd 
odpowiedział na interpelacją posła Racke’go i towarzy­
szów w kwestyi kościelno-politycznój. Poseł Racke za­
pytywał, czy rząd heski za wzorem Prus i Badenii ze- 
chce złagodzić przykre położenie, spowodowane kościelno- 
politycznemi ustawami z r. 1875, przedewszystkiem zaś, 
czy przynajmniej nie postara się o powołanie Biskupa 
na stolicę moguncką. (W W. Ks. Heskióm w r. 1875 
podobnie jak w Prusach zostały zaprowadzone nowe 
ustawy kościelno-polityczue, skutkiem czego w dyecezyi 
mogunckiej ze 160 parafii osierociało 36, a seminaryum 
mogunckie, oraz konwikty biskupie zamknięto.) Oko­
liczność, że w Badenii stolica biskupia została znów 
obsadzona i że kwestya wychowania kleru w porozu­
mieniu z Rzymem została załatwiona, oraz że w Pru­
sach większa część Biskupów do swych stolic powró­
ciła, spowodowała posłów Rackego, Wasserburga, Falka 
i towarzyszów do żądania od rządu załatwienia tej spra­
wy także u siebie.

Minister Starek dał posłom drukowaną odpowiedź. 
W odpowiedzi tej najwięeej interesującą jest następu­
jąca myśl:

„Wielkie znaczenie dla wielko-ksiąźęcego rządu 
miał artykuł I ustawy pruskiój z dnia 11 lipca 1883. 
Rząd uznał, że, jeżeli w Prusach dopełnienie t. z. obo­
wiązku notyfikacyi dłużej nie może być uważane za żą­
danie, spowodowane interesem państwowym, wtedy i rząd 
sam skłonić się musi do cofnięcia ustawy z 23 kwie­
tnia 1875. Wychodząc z tego punktu widzenia, byłby 
rząd w ipołożeniu przedłożenia wniosku do prawa ana­
logicznego owemu artykułowi pierwszemu z 11/7 83, 
gdyby owo pruskie prawo odniosło było skutek. Tak 
się niestety nie stało. Władze katolicko-kościelne pru­
skie trwają nadal w biernym swym oporze, i dla tego 
ociąga się rząd wielko-książęcy z żądanym wnioskiem 
do prawa, z powodu, że i u nas katolicy te same ży­
wią przekonania.1,

W powyższem oświadczeniu ministeryalnćm rząd 
zupełnie otwarcie przyzDaje, że rząd pruski przy przed­
łożeniu ostatniego prawa kościelno-politycznego spodzie­
wał się, że, jeżeli dozwoli wikaryuszów posyłać na pa­
rafie bez obowiązków notyfikacyi, wtedy Kościół zgodzi



się na prawo „veto“ co do proboszczów. Ponieważ ani 
Rzym, ani stronnictwo centrum do tego się nie skło­
niło, a rząd pruski wielki w tóm miał interes pomno­
żenia liczby ubywających dusz pasterzy, zadowolił się 
tedy artykułem I, a artykułu czwartego („notyfikacyi“ 
dla proboszczów) zaniechał. Rząd darmsztadzbi n i e 
otrzymał pozwolenia z Friedrichsruhe do 
podobnego kroku, nie ma zatem naśladować Prus i nie 
ma wikaryuszów zwolnić z obowiązku notyfikacyi, 'pe­
wnie dla tego, że istnieje nadzieja, iż tym sposobem 
Stolica św. zostanie skłonioną do zezwolenia na urzę­
dowy obowiązek notyfikacyi proboszczów dla Hesyi.

Coby uzyskano dla Hesyi, żądanohy potóm zaraz 
dla Prus.

Rząd darmsztadzbi otrzymał zlecenie wyzyskania 
także w ten sposób kwestyi biskupstwa mogunckiego. 
W drugiój części odpowiedzi swój oświadcza minister 
Starek, że tylko temu Biskupowi udzieli „placet“ rzą­
dowego, któryby się skłonił do obowiązku notyfikacyi. 
Podobne żądania stawiono także i nowo-mianowanym 
Biskupom pruskim, ale że wszędzie odpowiedzi były od­
mowne, a źe rząd miał w tern interes, aby stolice nie 
były dłużój osierocone, przeto odstąpiono od dalszych 
żądań. Za to Hesya ma pozostać stacyą doświadczalną.

Rzym, 12 lutego.
(Pogłoski o przyszljch Kardynałach. — Liczba Kardynałów 

i Biskupów.)
Nie można podać za pewną krążącą wiadomość 

pomiędzy tutejszą kolonią polską, iż Papież ma zamiar 
obdarzyć purpurą Arcybiskupów Felińskiego i Sem- 
bratowicza, w każdym razie nie długo czekać wy- 
padnie na zaspokojenie tój ciekawości — konsystorz na­
znaczony bowiem na pierwszą połowę marca. Jeśli we- 
źtniemy na uwagę tę szczególną opiekę, jaką nas 
Leon XIII otacza, nadzwyczajną sprawiedliwość Papieża 
w ocenianiu zasług i zdolności dostojników Kościoła, 
bardzo być może, iż Polska nowymi purpuratami się 
poszczyci.

Dwaj polscy Kardynałowie wysoko są tutaj posta­
wieni. Znaną jest braterska, że tak powiem, przyjaźń 
Papieża z Kardynałem Ledóchowskim, jest on nietylko 
stałym towarzyszem Leona XIII w jego spacerach po 
ogrodach Watykanu, leez w niejednej draźliwój kwestyi 
politycznej Kardynał Prymas i Kardynał Czacki we­
zwani są do rady.

Obecne św. Kollegium liczy 58 Kardynałów, ra­
chując jednego „in pectore.“ Najmłodszym jest Kardy­
nał Czacki, mający lat 50. Dziekanem jest Kardynał 
di Piętro, najstarszy wiekiem Kard. Newman, mający 
lat 84. Między nimi jest 30 Włochów, 7 zaś Rzy­
mian. Oprócz tego Kościół nasz liczy 730 Arcybisku­
pów i Biskupów rytu łacińskiego, 48 wschodniego, 315 
Arcybiskupów i Biskupów tytularnych, 22 zaś bez 
tytułu.

Omega.

L#nd;n, 12 lutego. 
(Stosunki parlamentarne gabinetu.)

(X) Ubiegły tydzień pierwszój nowój sesyi zazna­
czony był ciągłemi porażkami rządu. Uwydatnił nadto 
pewność, iż gabinet musi odstąpić od swego programu 
i obietnic — przynajmniej na czas tak długi, że 
wszystkich ich nie zdoła wykonać. Na dwa tygo­
dnie przed otwarciem sesyi ministrowie ogłaszali, że bil 
reformy zostanie przedłożony jeszcze w pierwszym ty­
godniu. W tém mot d’ordre przyjęły Izby króle­
wskie orędzie — a p. Gladstone dał nawet do zrozu­
mienia, że przeciągłe rozprawy nad adresem do królo­
wej (w odpowiedzi do orędzia) uważane będą w świetle 
systemu obstrukcyi i jako takie surowo traktowane z 
krzeseł prezydyalnych. Dziś — nagłe zakończenie 
tychże rozpraw przeraziło gabinet i zamiast być do­
brym znakiem, jest niewątpliwie ciężką klęską minister­
stwa. Rząd bowiem w obec coraz groźniejszych niepe­
wności w polityce wschodniej pragnie odłożyć do dni 
korzystniejszych rozprawy nad projektami prawoda­
wstwa wewnętrznego. Zwłokę tę sprowadzić 
mogą nadchodzące dyskusye nad wotum nagany,

zapowiedziane przez naczelników opozycyi w obu 
Izbach.

Bardzo powszechne panuje tu i na lądzie stałym 
przekonanie, że Egipt powali i zgubi gabinet Gladstona. 
Składając jednakże w całość argumentu pewne objawy 
tak w łonie samego gabinetu, jak te, które zdradzają 
moralne ukształcenie stronnictw i warstw wpływowych 
w kraju — jestem zdania, że jakkolwiek chwiejny, 
jakkolwiek niezdecydowany jest gabinet — jeżeli tylko 
życie Gordona ocaleje — to jeszcze zachowa egzy- 
stencyą... jaką taką, aż do końca siedmiolecia, aż do 
wyborów jeneralnych.

W łonie gabinetu obok pierwszego ministra i kilku 
czystej wody Gladstończyków (jak Childers, Gran­
ville i Northbrook), widzimy dwie grupy mal­
kontentów : radykalną, do którój liczą się panowie 
Chamberlain i Dilke — i... samolubną, którój przodują 
lord Hartington i sir Wiliam Harcourt. Obie te fra- 
keye zaledwie umieją powstrzymać wybuch niezadowol- 
nienia z obecnego położenia rzeczy tak w domu, jak za 
granicą.

Radykaliści zawsze się sprzeciwiali zbrojnój inter- 
wencyi Anglii w Egipcie. Z gabinetu nie wystąpili I 
przecież — dla tych samych powodów, dla których w I 
nim pozostali Harcourt i Hartington. Radykalnym mi­
nistrom chodzi o utrzymanie przewagi swego obozu, a 
przynajmniej jego wpływu w radzie ministeryalnój. Ci 
zaś na stanowiskach swych wyczekują przyszłości : sir 
William teki pierwszego ministra; lord Hartington (syn 
księcia Davonshire) teki spraw zagranicznych. I ci 
i tamci tracą swe szanse z upadkiem p. Gladstona. 
Radykalizm nazbyt jest staby, aby mógł mieć preten­
ce do samodzielności; zaś ministrowie wojny i spraw 
wewnętrznych przyjść mogą do władzy tylko w natu­
ralnym porządku rzeczy, tj. po jeneralnych wyborach — 
i zapewne przyjdą.

Gabinet mógłby upaść, gdyby został opuszczony 
przez wielką liczbę własnych stronników.

Nikt nie wątpi, że wielka ich liczba nie podziela 
bynajmniej idei gabinetowej w rządzie i polityce przy 
boku kedywa i w Sudanie. Ale całe stronnictwo po­
piera rząd przeciwko wspólnemu wrogowi — opozycyi 
konserwatywnej. A i tu znajdujemy przedewszystkióm 
jeden czynnik: widoki osobiste. Przy wyborach) je­
neralnych po upadku lorda Beaconsfielda, p. Gladstone 
sprowadził z sobą do Izby niższej wielki zastęp ludzi 
młodych, entuzyastycznych, ambitnych. Posłowie ci 
wstąpili do parlamentu na to, aby wydostać się na 
stanowiska i wysokie posady rządowe; w Izbie tyle 
Ulko są czynni, że głosują na ślepo, in verba ma- 
Sis-tri, Wspomniałem już kilkakrotnie na tóm miej-

I scu, że kraj wie o tóm, że wyborcy czynią przygotowa­
nia do zapobieżenia na przyszłość staraniom podobnych 
kandydatów.. Ci „goniący za posadami“ — place- 
h u n t e r s, jak ich tu zowią pozostaną przy panu 
Gladstonie bądź co bądź. Z jego upadkiem wrócić 
muszą i n g 1 o r i i i ustąpić rzetelniejszym repre­
zentantom.

Nakoniec stan opozycyi wątpić każę, czyby z upadku 
gabinetu liberalnego skorzystać mogli torysi. Po lor­
dzie Beaconsfieldzie rozpadło się stronnictwo jego 
(i z dniem każdym coraz wyraźniój się rozpada) na 
dwie frakeye: konserwatystów starszych i konserwaty­
stów postępowych. Pierwsi, przywodzeni w obu Izbach 
względnie przez sir Stafforda Northcote i hr. Salisbu- 
ry’ego,. uznają, że w Izbie niźszój żaden z nioh nie wy­
równuje potędze i wpływom mężów takich, jak Glad- 
stone, Chamberlain, Childers, Harcourt. Drudzy (par- 

i tya czwarta), są to partyzanci parlamentarni, nie dość 
jeszcze politycznie wykształceni i ukonstytuowani, cho­
ciaż przyszłość do nich należy. Lord Randolf Churchill 
i p. Balfour są ich koryfeuszami. Ale obie frakeye ra­
zem wziąwszy, są bezsilne. Popierane są w parlamen­
cie przez Izbę parów — ta zaś w Anglii rzadko bardzo 
może utrzymać przewagę w opozycyi do rządu. Popie­
rane są w kraju przez większość hierarchii i ducho­
wieństwa anglikańskiego — kościół zaś państwowy stra­
cił za rządów Wiktoryi swe znaczenie i swą powagę, 
dziś jest tylko tradycyą, w jego miejsce rozłożyło się
blisko półtora sta sekt.

Partya narodowa irlandzka mogłaby w chwili kry- 
tycznój przeważyć szalę zwycięztwa na jednę, lub na 
drugą stronę. Ale z torysami głosować nie będzie — 
bo od nich nigdy nie otrzymają niczego, prócz koercyi; 
a nadto, w ostatnich miesiącach torysi prowadzą otwartą 
wojnę z narodowcami w Ulster. P. Parnell nie ma in- 
tencyi głosować z rządem w kwestyi egipskiej, bo poli­
tyką jego jest stać na uboczu w ciągu walki stronnictw 
angielskich, jeżeli tylko abstencyą taką może poniżyć i 
upokorzyć gabinet, nie dając wszakże zwycięztwa tory- 
som. Tym sposobem przypominają Irlandczycy swą siłę 
i — każą się prosić.

Jakie jednakże skutki może mieć ta fatalna egzy- 
steneya gabinetu p. Gladstone’a na dalszy rozwój spraw 
w Egipcie i na ogólne położenie rzeczy w Europie w ra­
zie jeszcze gorszych kombinacyi na Wschodzie — to 
jeszcze nie czas przesądzać. Jak rzeczy stoją, to me 
gabinet angielski tylko znajduje się do pewnego stopnia 
w niebezpieczeństwie — ale sama Anglia z trwogą wy­
gląda jutra.

ZIEMIE POLSKIE.
* Rząd postanowił zawiadomić wszelkie 

instytucye i osoby pojedyńcze, starające się o utworze­
nie towarzystw pomocy naukowej dla rozmaitych za­
kładów okręgu naukowego warszawskiego, że obecnie, 
gdy wspomnianym zakładom dano do rozporządzenia 
środki specyalne, uznano za rzecz zbyteczną wszelkie 
zapomogi pieniężne ze strony stowarzyszeń odrębnych.

A więc i miłosierdzie doznaje ograniczenia!
— Z Warszawy piszą do „Gazety Na 

r o d o w ój“ :
„Odnośnie do jednój z poprzednich korespondencyi 

moich dodać winiejem, że inicjatorami oporu, jaki wło­
ścianie Szpikołos stiwdi, odmawiając dania składki na cer­
kiew prawosławną, byli Stefan Kidaj i Iwan Krawczuk, 
którzy jednak ujść zdołali przed rozwścieczonymi siepaczami 
„wszechmitostiwego gosudara.“ Siepacze, nie pojmawszy 
Ktdaja i Krawczuka, całą swą złość wywarli na pozosta­
łych, aresztując ich, bijąc, maltretując i obciążając karami 
karami pieniężnemi, a nie dosyć tego, stawiono tych pra- 
wdz wych męczenników pod sąd, który naturalnie połowę 
z Szpikołosian wyśle na Sybir jako buntowników przeciw 
władzy.“

NIEMCY.
* Berlin, 15 lutego. Półurzędowe dzien­

niki berlińskie zapewniają, że parlament zbierze się 
w każdym razie w pierwszej połowie miesiąca marca. 
Pewnój daty otwarcia obrad nie podają.

— Nową ustawę o podatkach komunalnych 
prześle rząd, jak „Nat. Ztg.“ donosi, najpóźniój do so­
boty Izbie poselskiej.

— Etat dodatkowy, uad którym Izba obra­
dować będzie zanim rozpocznie trzecie czytanie etatu, 
zawiera prawie wyłącznie pozycye przeinaczone dla ko­
lei żelaznych, zakupionych w ostatnim czasie na rzecz 
rządu. Być może, że rząd przy tej sposobności sam 
stawi wniosek, żeby fundusz przeznaczony na wsparcia 
dla emerytowanych nauczycieli elementarnych podwyż­
szono. „Lib. Corr.“ oświadcza, że liberalni gotowi po­
przeć odnośny wniosek.

— Radzie związkowej przedłożono już 
projekt do ustawy, dotyczącej reformy ustawy o zapisa­
nych kasach pomocniczych z 7 kwietnia 1876 roku. 
Projekt poleca, jak „Nordd. Allg. Ztg.“ zapewnia, prze- 
dewszystkiem zmiany, które po przyjęciu ustawy o za­
bezpieczeniu chorych robotników, koniecznemi się oka­
zały. Rada związkowa przekazała projekt powyższy już 
wczoraj odnośnym komisyoni do zbadania.

— Ko misy a podatkowa obradowała dziś nad 
projektem do ustawy, dotycząćój podatku od kapitałów 
i renty. Dyskusya wykazała w końcu taki rezultat. 
Liberalne stronnictwa oświadczyły się stanowczo prze­
ciwko nałożeniu podatków na kapitały i renty. Stron­
nictwo konserwatywne poparło bezwarunkowo projekt 
rządowy. Centrum gotowe przyjąć projekt, lecz sta­
nowczą decyzyą swą uczyniło zawisłą od przebiegu i osta­
tecznego rezultatu obrad w plenum Izby.

— Poseł dr. Stern źa 1 ił się publicznie na 
jakiemś zebraniu frankfurtskióm, źe baron Hammerstein 
odpowiadając mu w Izbie sejmowój — przemawiał żar­
gonem żydowskim. W odpowiedzi na skargi p. Sterna 
ogłasza p. Hammerstein takie oświadczenie:

„Na posiedzeniu plenarnem Izby sejmowój z dnia 
5 grudnia 1883 nazwał mnie dr. Stern, poseł z Frank­
furtu n. M. w krótkióm, bo w referacie stenograficznym 
zaledwie 12 rządków zajmującćm, przemówieniu, z któróm 
wprost do mnie się zwrócił, posłem z okręgów pomor­
skich: słupskiego, lawenburskiego i bytowskiego. Na­
cisk, który p., Stern położył na ścisłe to oznaczenie 
okręgów, w których posłem wybrany zostałem, i objawy 
wesołości, jakiemi przyjaciele p. Sterna przyjęli jego 
dowcip, pozwoliły się domyślać, źe p. Stern z rozmysłem 
użył dowcipnego tego zwrotu, którym zresztą liberalni 
z upodobaniem się posługują, ilekroć wspominają o 
na wskroś konserwatywnych okręgach wyborczych na 
Pomorzu.

Zuchwałość p. Sterna trzeba było skarcić. Uczy­
niłem to w krótkich słowach, żeby nie przekroczyć gra­

nic uwagi osohistój*, posługując się w przemówieniu 
mojóm żargonem żydowskim, by p. Stern dać do zrozu­
mienia, że nie przystoi frankfurtskiemu żydowi i demo­
kracie z szyderstwem odzywać się o konserwatywnych i 
królowi wiernych okręgach wyborczych starych prowin- 
cyi. Pan Stern poruszył teraz publicznie zaiście to na 
zebraniu towarzystwa demokratycznego we Frankfurcie 
n. M. Przy tćj sposobności powiedział p. Stern, że ja 
się zapewnę sam wstydzę mego wystąpienia, „ponieważ 
w referacie stenograficznym, który ja sam poprawiłem", 
napisano pierwsze słowo mojego przemówienia popra­
wnie po niemiecka „Wozu“ a nie „Wossu“ jak rzeczywi­
ście wyraz ten wymówiłem i jak go późni ój w „Kreuz Ztg." 
wydrukowano. Twierdzenie to p. Sterna nie zgadza się z pra­
wdą. W referacie stenograficznym, który mnie do poprawki 
przedłożono napisano wyraz, o którym mowa, poprawnie 
„Wozu“, ja zaś zmieniłem go stósownie do dykcyi, 
którój rzeczywiście użyłem, na „Wossu“.

Berlin, 15 lutego.
Podp. baron Hammerstein.

— Redaktora Herberts a, który ska­
zany swego czasu za bluźniercze wyrażenia w arty­
kule, umieszczonym w „Reform" na 3 miesięczne wię­
zienie, karę teraz odsiadywał, senat od reszty kary, 1 
i pół miesiąca zwolnił.

— „Lib. Corr.“ utrzymuje, źe rząd przy­
sposabia projekt do ustawy, dotyezącój podwyższenia po­
datku od cukru burakowego. Tenże dziennik pisze 
zresztą o pracach komisyi, zajmujacój się uregulowaniem 
systematu podatków od cukru: „Komisya ukończyła już 
obrady swoje i ostateczne powzięła uchwały. Potrzeba 
tvlko jeszcze wygotować sprawozdanie dla rządu Rzeszy. 
Zgodzono się więc tóż już prawdopodobnie na podwyż­
szenie podatku od buraków. Dotychczasowy stósunek 
konsumcyi buraków nie przedstawia się tak, jak „Kreuz 
Ztg.“ chce, „bo nie więcćj niż 11 centnarów“, lecz 12 
i pół centnara buraków spotrzebowano do wyrobienia 1 
centnara cukru.“

R08YA.
* Śledztwo w sprawie Sudejkina. Dzien­

niki powtarzają wiadomość, przesłaną do „Pol. Corr.“ o 
pochwyconym w Petersburgu Włochu, podejrzanym o 
udział w zabójstwie Sudejkina. Prócz tego Włocha are­
sztowano wiele innych osób, a między innemi robotnika 
z fabryki, który na siebie od dość dawna już zwracał 
uwagę policyi. Wyśledziła ona, że robotnik ten w pó- 
źnój jesieni kupił sztabę żelazną, bardzo podobną do je- 
dnćj z tych, któremi zadano śmierć Sudejkinowi i Śu- 
dowskiemu. Wzięto na świadki kupca, u którego sztabę 
kupował robotnik, ale kupiec nie mógł sumiennie po­
świadczyć, czy pokazywana mu sztaba, corpus delicti, 
pochodzi z jego sklepu. Badany robotnik, na co kupo­
wał sztabę, odpowiadał, źe mu była potrzebną przy ro­
bocie około statków na Newie, że wśród takiój roboty 
wypadła mu z rąk i zatonęła. Na oznaczonem przez 
robotnika miejscu polieya natychmiast rozpoczęła poszu­
kiwania na dnie rzeki, ale sztaby nie znaleziono dotąd. 
Polieya wykryła, że w czasie ostatnim utworzył się no­
wy komitet rewolucyjny, tak zwane „stronnictwo socyalno- 
rewolucyjne do wyzwolenia pracy“, że komitet ten sze­
rzy pomiędzy ludnością roboczą swój program, sięgaj ący 
daleko. Głównemi punktami są: prawo powszechnego 
głosowania i rewizja ustawy cywilnój i hryminalnój. — 
Kon8tytucyonaliści rosyjscy także potajemnie szerzą pro- 
klamacye. Jedna taka „odezwa rnskich konstytucyona- 
łistów“ nosi datę 13 grudnia r. z., a żąda 1) zwołania 
przedstawicieli narodu na osobną naradę, ktćraby roz­
trząsała prawa, wnioski rządowe, dochody i rozchody 
państwowe. Proklamaeya żąda dalój: wolności wy­
znania, zniesienia kary cenzuralnój, sądów przysięgłych 
na przewinienia prasowe, a nakoniec a mn es ty i dla 
przestępców politycznych.

— W Charkowie doręczono byłemu intenden­
towi tamże, jenerał-lejtnantowi Eumenowi, dymisyono- 
wanemu pułkownikowi Sabo i radzcy Wasiljewowi kopie 
aktu oskarżenia o nadużycia przy dostawie sucharów 
podczas wojny wschodniój.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 lutego. (Obrady w Izbie 

deputowanych. — Minister Prażak.) Po 
mowach obudwóch sprawozdawców, wniosek większości 
komisyi, dotyczący rozporządzeń rządu celem zaprowa­
dzenia środków wyjątkowych dla dzielnic wiedeńskich 
Korneuburg, Wiedeń i Wiener-Neustadt, uznano za uza­
sadniony.

Przy obradach nad rozporządzeniem tymczasowego 
zawieszenia działania sądów przysięgłych oświadczył 
minister Prażak, że rząd dokładnie zrozumiał swą odpo­
wiedzialność. Rozporządzenie rozciąga się na przekro­
czenia, którychby się mogło dopuścić stronnictwo anar­
chistów. Nawet przeciwnicy przyznali wzrastający ruch 
pomiędzy robotnikami przedewszystkióm w Wiedniu sa­
mym. Punkt centralny ruchu stronnictwa anarchistów 
od ustanowienia prawa o socyalistach w Niemczech 
przeniósł się z Niemiec do innych krajów a Wiedeń 
stal się jednym z najwięcćj ożywionych punktów środ­
kowych. Rząd ociągał się z zaprowadzeniem rozporzą­
dzeń wyjątkowych, sądząc, że bez użycia środków nad­
zwyczajnych zapobiegnie złym wpływom. Środka tego 
nie rozciągnięto na Wiener-Neustadt, albowiem jedynie 
tylko w dzielnicach Wiedeń i Korneuburg zdarzały się 
nastraszania sędziów przysięgłych; ztąd wynika, źe rząd 
nie działał lekkomyślnie. Nikt nie ma myśli naruszania 
przywilejów sądów przysięgłych, które w calem pań­
stwie pozostaną nienaruszone. Jedynie tylko z troski- 
wości o nienaruszalność instytucyi sądów przysięgłych 
rząd był zniewolony wydać znane rozporządzenie. — 
Izba po mowie ministra Prażak a przyzwoliła na tym­
czasowe zawieszenie działania sądów przysięgłych.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 15 lutego. Woda w Cincinnati 

opada. Ostatniój nocy poniosło śmierć 12 osób skutkiem 
zapadnięcia się dwóch domów podminowanych przez 
wodę. — Izba reprezentantów oraz senat w Waszyngto­
nie zawotowały dalsze 200 tysięcy dolarów dla dotknię­
tych powodzią.

Petersburg, 16 lutego. Okólnikiemz dnia 7 b.m. 
wystosowano do urzędów celnych oznajmienie ministra 
handlu, że zostało sankeyonowane podanie do cara o 
zniesienie podczas tegorocznćj żeglugi powtórnej rewi- 
zyi w portach rosyjskich tych okrętów zagranicznych, 
które będą w posiadaniu certyfikatów przez swe rządy 
wystawionych na sposób rosyjski.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowśj 

Imienia K. Marcinkowskiego na miasto Poznań odbyło się 
wczoiaj na małej sali Bazarowój. Członków, których liczba 
dochodzi do 318, nie przybyło nawet 30. Po zagajeniu 
zebrania przez p. Magnuszewicza, prezesa komitetu, wy­
brano przowodniczącym p. Fr. Dobrowolskiego, który 
do pióra powołał p. redaktora K. Koszutskiego. Sekretarz 
odczytał protokuł z walnego zebrania z dnia 12 stycznia 
r. z. — a członek komitetu p. dr. Trawiński sprawozdanie 
dyrekcyi z czynności komitetu za rok 1883. Dochód 
w tym roku wynosił m. 3763, co w porównaniu z rokiem 
1882 wykazuje wzrost dochodów o 261 marek, mimo, że 
przeszło 90 m. zaległości umorzono, a 37 przeniesiono na 
rok następny.

Stypendyatów ma Towarzystwo w gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny kilkunastu, w gimnazyum Fryderyka Wil­
helma i w szkoło realnój kilku (szkoda, że nie dowiedzie­
liśmy się ilu — i jakie pobierają wsparcia). Nadto opła­
cano za 13 uczniów szkoły obywatelskiej i średniój szkólne; 
z liczby tych pozostało na wsparciu 9: 7 w szkole śre­
dniój, 2 w obywatelskiój, czterem wsparcie odebrano.

Na wniosek jednego z członków postanowiono uprosić 
w kaźdój szkole po jednym nauczycielu, któryby s'ę ucz­
niami tymi opiekował i do pilności i wzorowego prowadze­
nia się zachęćał. Dotychczas zajmował się bardzo gorliwie 
stypendyatami Towarzystwa pan nauczyciel Modrzyński.

Na wniosek komisyi rewizyjnój, którój referat odczytał 
p. St. Orłowski udzielono kasyerowi deszariy — i uczciwszy 
pamięć zmarłych członków przez powstanie — solwowauo 
posiedzenie o #/4 na 7.

Konkurs-
Celem poparcia przemysłu polskiego i ku zachęceniu ter­

minatorów do wydoskonalenia się w wybranym zawodzie, nie­
mniej, ażeby panowie majstrowie mieli sposobność wykazać, że 
szczerze i sumiennie z podjętego zobowiązania w wykształceniu 
powierzonej sobie młodzieży się wywiązują, wyznacza się siedm 
nagród, a mianowicie jednę wynoszącą 100 marek, dwie po 50 
marek i cztery po 25 marek, razem 300 marek, z której to sumy 
ofiarował m. 175 dobroczyńca, nie chcący byś wymienionym, 
a 125 marek Towarzystwo przemysłowo w Poznaniu. Nagrody 
te wyznaczają się dla terminatorów za najlepsze wykonanie oka­
zów własnej roboty.

Warnnki konkursu:
1) Udział dozwolony terminatorom, uczącym się u majstrów, 

będących członkami Towarzystwa prromysłowego, synom tychże 
gdziekolwiekbądź się uczącym i uczniom uczęszczającym do 
szkoły wieczornej Tow. przemysłowego.

2) Przy wyborze przedmiotu wartość jego w wykładach 
włącznie z robotą nie powinna mniej wynosić niż 15 marok.

3) Wykonanie okazu musi byc własnoręczne, tj. bez po­
mocy drugiego, ku czemu odnośni majstrowie słowem honoru 
piśmiennie z góry się zobowiążą. Prócz tego dyrekeya Tow. 
przemysłowego w Poznaniu wyznaczy delegowanych, którym 
przystęp do pracowni każdego czasu będzie dozwolony, celem 
naocznego przekonania się, czy terminatorzy samodzielnie pracę 
tę wykonują.

4) Zgłoszenia przyjmuje dyrekeya Towarzystwa przemy­
słowego w Poznaniu (pod adresem p. Bolesława Jagielskiego, 
Poznań, Stary Rynek numer 44) do 1 kwietnia r. b., do czego 
dołączyć należy imię i nazwisko terminatora, datę urodze­
nia, od którego czasu jest w nauce, jaki przedmiot zamierza 
wykonać.

5) Dostawienie ukończonych przedmiotów do lokalu To­
warzystwa przemysłowego musi najpóźniej nastąpić do dnia 30 
maja rb. Do pracy swej powinien terminator dołączyć koszto­
rys, z którego będzie widoczna, jak długo pracował nad wyko­
naniem przedmiotu, ile kosztował surowy materyał i nakład 
i w końcu podać wartość pracy wykonawczej, licząc wedle 
płacy, jaka się daje czeladnikowi. Wreszcie powinna być po­
dana firma resp. nazwisko majstra, u ktorego się uczył, jak da­
wno majster samodzielnie prowadzi swe rzemiosło, ilu zatrudnia 
uczniów, czeladników i robotników i czy do wyrobów używa 
maszyn i jakich.

6) Przedmioty dostawione w oznaczonym czasie będą w lo­
kalu Towarzystwa Przemysłowego wystawione dla publiczności 
od 1 do 15 c erwea rb.

7) Ocenienie wartości wyrobów wedle wykonania i czasu 
uskuteczni się przez co najmniej trzech znawców, których wy- 
bierze Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego.

8) Więcsenie nagród nastąpi publicznie w dniu zamknię­
cia wystawy.

9) Przedmioty przeznaczone na sprzedaż, powinny być 
jako takie oznaczone, z dodaniem ceny, za którą mają być 
sprzedane.

10) Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego pośredniczy 
w przyjmowaniu i sprzedaży nadesłanych przedmiotów.

11) Sprzedane przedmioty zostaną wydane nabywcom po 
ukończeniu wystawy.

12) Uczniowie i synowie osób, które do dnia 1 kwietnia 
r. b. wstąpią do Towarzystwa, mogą brać udział w konkursie.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
A. Pfitzner, B. Jagielski,

prezes, sekretarz.

KRONIKA
mitisem, prowincyonalna i ¡aimiczaa.

Poznań, sobota dnia 16 lutego.
’ Doniesienia urzędowe. Król upowainił sekreta­

rza stanu w urzędzie skarbowym rzeszy, rzeczywistego taj­
nego radzcę Burcharda do noszenia nadanego mu wiel­
kiego krzyża w. książęcego badeńskiego orderu lwa zeryng- 
skiego.

* Głosy prasy. Z powodu wiadomości naszćj 
o odnowieniu listu gończego przeciw Jego Em. Najdost. 
księdzu Kardynałowi Prymasowi — którą natychmiast 
z Poznania do Berlina i dalszych miast w drodze tele- 
graficznój zakomnnikomano, pisze „Poeener Ztg.,“ źe 
formalnie można sobie to odnowienie listu gończego 
wytłomaczyć — źe jednakże mimo to puklikacya ta 
jest w dzisiejssych stosunkach hardzo podpadającą (auf­
fallend).

„Germania,“ przejąwszy tę wiadomość z depeszy 
„Kreuzztg.,“ zestawia kary, jakie od roku 1877, a więc 
już po odsiedzeniu dwuletniej kaźni w Ostrowie, za­
padły przeciw Jego Eminencyi. Są to kary na­
stępujące :

1) 9 lutego 1877 roku skazał sąd 
powiatowy w Poznaniu księdza
Kardynała na............................2 lata 6 mieś.

2) 19 października sąd powiatowy 
w Międzychodzie na 15,009 m.
lab też 2 lata

3) tenże sam sąd za obrazę re-
jencyi na......................................— 2 mieś.

4) 7 listopada 1878 r. sąd inowro­
cławski za rządowych proboszczy 
Kolanego i Merkiego na 18,000 
marek lub na...........................2 lata

5) 19 września 1879 r. sąd po­
wiatowy w Wałczu za eksko­
munikę proboszcza rządowego
Lizaka na 2000 marek lub . . 70 dni.

Razem 35,000 marek lub 6 lat 10 mieś, 
i 10 dni więzienia.



I to wszystko głównie za dopełnienie obowiązku 
biskupiego względem nieposłusznych księży, których dzi­
siaj sam rząd się wypiera.

Sprawa powtórzenia listu gończego przeciw księciu 
Kościoła, przeciw Kardynałowi św. rzymskiego Kościoła, 
u którego Głowy Prusy mają osobnego posła — jest 
tak ważną, że posłowie nasi nie omieszkają jej wytoczyć 
przed forum Izby deputowanych.

* Z Rataj. Tutejsze pisma niemieckie, tak 
„Tageblatt,“ jako tóż i „Posener Ztg..“ wyraziły po­
wątpiewanie, iżby doniesiony przez nas fakt o prze­
znaczeniu dzieci obywateli Połczyńskiego i Osieckiego 
z Rataj do oddziału niemieckiego mógł być pra­
wdziwym.

Możemy oba te pisma najsumienniój zapewnić, że 
to, czego zrozumieć, a nawet czemu uwierzyć nie chcą, 
jest najzupełniej prawdziwe.

Pan Lux zadekretował niemiecki wykład religii we 
wszystkich trzech oddziałach szkoły w Ratajach; na­
stępnie, gdy ojcowie przeciwko temu remonstrowali do 
rejencyi i gdy iejencya nakazała w najniższym oddziale 
uczyć dzieci polskie religii po polsku, nie zważał pan 
Lux początkowo na to rozporządzenie wcale; dopiero 
za drugićm monitum rejencyi zaprowadził polski wy­
kład nauki religii w III oddziale, ale tylko dla pewnćj 
części dzieci polskich, — resztę z niemieckiemi nazwi­
skami przekazał do niemieckiego oddziała i od nauki 
języka polskiego wykluczył.

Gdy mu jeszcze i to nie wystarczało, wybrał so­
bie dzieci gospodarzy Osieckiego i Połczyńskiego i prze­
kazał je do oddziału niemieckiego. Nadto twierdził 
jeszcze, iż Połczyński jest spolszczenie niemiekiego na­
zwiska Pol ein.

To jest faktem niezbitym.
Niemieckości zaś tych dwóch włościan dowodzi pan 

Lux tćm, iż kiedyś podpisali się pod petyeyą w spra­
wie kościoła pofranciszkańskiego.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby rejeneya jak najprędzej 
w tę sprawę wejrzała i dzieci Osieckiego i Połczyńskiego 
przywróciła do oddziału polskiego, zwłaszcza, że pan 
Lux na 3 miesiące wyjechał.

Osiecki pochodzi rzeczywiście z Piotrkowa w Kró­
lestwie Polskićm, |a syn jego, jako nie będący podów­
czas poddanym pruskim, nie służył wcale w wojsku.

* W kwestyi zarządu Towarzystwa kasy 
pogrzebowój nauczycieli W. Księstwa Po­
znańskiego. Paragraf 22 ustaw przepisuje, że człon­
kowie wybierają na walnem zebraniu zarząd na lat sześć. 
Na zeszłorocznem walnem zebraniu z dnia 9 października 
wybrano pp. Hecht, Vogt (ze szkoły obywatelskiój) i 
Knappe (na głównego podskarbiego). Wybór ten był 
nielegalny, dla tego tóż, jakeśmy to w numerze 36 „Kuryera“ 
donosili, unieważniła go król, rejeneya wraz z wszelkiemi 
na zebraniu tóm powziętemi uchwałami, pod dniem 7 b. m. 
nakazując nowe zebranie w przeciągu trzech miesięcy. No­
wy członek dyrekcyi, p. Vogt, funkcyooował jednak w za­
rządzie od chwili wybrania go aż do ostatniego czasu, od­
dano mu nawet podrendanturę na okręg poznański. Proce­
dura ta przez tyle lat przewodnictwa w dyrekcyi p. Hechta 
dałaby się zwyczajem usprawiedliwić, gdyż ustawy nic w tej 
mierze nie przepisują, czy zarząd wybrany zaraz ma zacząć 
swoje urzędowśnie, czy tóż czekać ma potwierdzenia zmiany 
ustaw przez król, rejencyą. Przyjęte pana Vogt a do za­
rządu i wybranie go na podrendanta przez dyrekcyą, dałyby 
się przeto wytłómaczyć dotychczasową praktyką. Skoro je- 
diak król, rejeneya unieważniła wszelkie uchwały z dnia 9 
października r. z., usunęła tóm samém p. Vogta z grona 
zarządu, w którego miejsce winien wstąpić dawniejszy jego 
poprzednik, p. Marcinkowski. Tego wymagają ogólne 
zasady prawne. Niechajby przeto dyrekcyą dopatrzyła się 
w tym punkcie i usunęła p. Vogta z dyrekcyi na rzecz pana 
Marcinkowskiego, w przeciwnym razie naraziłaby Towarzy­
stwo na znaczne niedogodności i straty, gdyż od czasu unie­
ważnienia uchwał przeszłego walnego zebrania, wszelkie 
skrypta, mandaty itp. podpisane przez p. Vogta, są niewa­
żne i nikogo ani z członków, ani z poza członków nie obo- 
więzujące.

* Jak wieikiem nieszczęściem jest osie­
rocenie parafii wskutek k ul t u r k a m p f u, sami 
sprawiedliwi protestanci uznawają. Jeden protestant napi­
sał do ministerstwa prośbę, żeby czćmprędzój probostwo, 
którego jest patronem, mogło być obsadzone, gdyż lud przez 
wieloletnie osierocenie coraz więcej dziczeje. Tenże pan 
powiedział niedawno: „Dawniej, kiedy duchowny był w miej­
scu, wystarczał jeden nocny stróż. Ale odkąd duchownego 
tam nie ma, kradną tyle, że dwóch nocnych stróżów nie 
wystarcza.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie. 
Z przeniesienia 407 marek 70 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
M. Nożewnika z teatru amatorskiego w Witkowie 94 m., 
od p. Raszewskiego z Małachowa Kępę 3 m., od p. Aua- 
stazyi Łanieckiój 2 m., od p. Kulczyńskiój z Małachowa 
szemberowice 1,50 m. Razem 508 marek 20 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowej 
Dąbrówce. Z przeniesienia 566 marek 95 fen. Dz¡é otrzy­
maliśmy z Bydgoszczy od ks. Erdnera 5 m., Jana Zieliń­
skiego 1,50 m., N. N. 50 fen. Razem 573 marek 95 fen.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
491 marek 54 fen. Dziś nadesłali z Bydgoszczy ks. Erdner 
5 m., Jan Zelinski 1,50 m., N. N. 50 fen., z par.ifi Choj­
nickiej 30 m. Razem 528 marek 53 fen.

* W przyszły poniedziałek dnia 18 bm. odbędzie 
się zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
wieczorem o godzinie 81/, w lokalu p.Knolla. Na porządku 
dziennym nader interesujący odczyt: „O wekslach“, który 
wygłosi jeden z inteligentniejszych członków, a z nauką 
weksli dobrze obeznany. Przeto winni są członkowie tak 
ze względu na ważność odczytu jako i prelegenta liczny 
udział wziąść w zebraniu.

* Zwyczajne zebranie Stowarzyszeni Czeladzi ka­
tolickiej odbędzie rię w przyszły poniedziałek dnia 18 bm. 
o godzinie 8 wieczorem. Liczny udział członków jest bardzo 
pożądany.

* Od tój niedzieli za tydzień t. j. 24 b. m. wie­
czorem o godzinie 7, na sali Towarzystwa Przemysłowego 
przy Starym Rynku odbędzie się w Stowarzyszeniu rękodziel­
ników wzajemnej pomocy nadzwyczajne walne ze­
branie. Na porządku dziennym zmiana dotychczasowych 
ustaw Stowarzyszenia w myśl przepisów rządowych z dnia 
29 maja 1883 r. Jak najliczniejszy udział członków jest 
pożądanym.

* We wtorek dnia 19 bm. odbędzie się w Ostrze­
szowie w hotelu p. Rindfloisza walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego pow. Ostrzeszowskiego.

* P. Stan, Różański z Padniewa, w pow. mogilni- 
ckim, otrzymał od króla Jegomości upoważnienie do nosze­
nia nadanego mu swego czasu przez Ojca św. Piusa IX 
orderu Piusa trzeciój klasy.

* Na folwarku Olesie, należącym do dóbr Wróble­
wskich hr. Węsierskiego-Kwilecbiego, wybuchł dnia 8 bm. 
wieczorem około godz. 10 pożar, który zniszczył oborę

a wraz z nią 12 sztuk bydła. Zdaje się, że ogień został 
podłożony.

* Z powodu przypadającego we wtorek jarmarku 
w Gnieźnie przyłączone będą do pociągu towarowego nr. 
529, idącego z Gniezna do Poznania, wagony osobowe. 
Zarazem będzie można przewieźć pociągiem tym bydło. Po­
ciąg ten odchodzi z Gniezna o godzinie 5 minut 22 wie­
czorem. Dalej urządza dyrekcyą kolei górnoślązkiój w dniach 
18 i 19 bm. pociągi nadzwyczajne z Gniezna do Poznania, 
któremi także osoby jechać będą mogły. Pociągi te odejdą 
z Gniezna o godzinie 3 minut 16 po południu, a przy­
będą do Poznania o godz, 4 minut 49.

* W Gnieźnie, na zebranie, zwołane przez prokura­
tora Heckelsberga na dzień 9 b. m. celem założenia filial­
nego Towarzystwa na powiat gnieźnieński, mającego tru­
dnić się opieką nad wypuszczonymi więźniami, zebrała się 
znaczna liczba obywateli, jak donosi Tygodnik powiatowy — 
zapewne tylko narodowości niemieckiój, gdyż odezwa była 
tylko w urzędowym ogłoszona języku. Do komisyi, 
mającej ułożyć statut, obrano prokuratora dr. Schulza, 
wyższego nauczyciela dr. Gebhardiego i pastora Stahra. 
Do zarządu zaś wybrano: prokuratora Heckelsberga, bur­
mistrza Machatiusa, ks. prób. Taschaj pastora Stahra, 
kupca L. Gimkiewicza (żyda) i Hiivera, właśc. dóbr ryc. 
z Pyszczynka. Tygodnik dodaje, że należy się spodziewać, 
iż związek, którego humanitarne cele powszechną znajdują 
sympatyą, znajdzie licznych uczestników.

* W progimnazyum w KempDie odbył się w dniu 
13 egzamin ustny odchodzących uczniów. Do egzaminu 
tego zgłosiło się 6 kandydatów, z których 4 otrzymało żą­
dane świadectwo; dwóch z nich zwolniono na podstawie do­
brych prac piśmiennych od egzaminu ustnego.

* Ks. Augustyn Kręcioki, proboszcz z chełmińskiój 
dyecezyi, został przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich 
prezentowany na probostwo w Kiszewie.

* W sprawie morderstwa Onufrego Cybuli podają 
pisma niemieckie ciekawe szczegóły zaczerpnięte ze sa­
mego Skurczą. Morderstwo popełniono w poniedziałek dnia 
21 stycznia; posiekane zwłoki znaleziono we wtorek pod 
mostem wyschłego strumyka, o czóm wójt natychmiast za­
telegrafował do Gdańska. Komisya sądowa zjechała na 
miejsce dopiero w piątek. Krtań była podług zeznania fi­
zyka powiatowego dr. Mernera przeciętą tak sztucznie, że 
nie dokazałby tego nikt, coby nie był wtajemniczony w sztukę 
rzezania. „Ktoś musiał głowę przeginać, ktoś drugi ciął“. 
Na skroniach znajdują się cięcia dozwalające wnosić, że 
sprawca ich znał położenie arteryi pulsowych. Brzuch i 
pierś rozpłatano jednym cięciem, niczego jednak z nich nie 
wyjęto. Goleni nie ma zupełnie, a odcięte były od ciała 
z wielką sztuką. „Tego nie zrobili żydzi, tylko rzezak“, 
powiedział fizyk powiatowy, tak iż to słyszeli obecni, a fizyk 
ten sam jest żydem. Opowiada też publicznie, że morder­
stwo to wykonanóm być mogło nie na wolnem powietrzu, 
jeno wśród zupełnego spokoju przy drzwiach zamkniętych. 
Trupa obmyto po zamordowaniu. Tylko energicznemu wda- 
niil się w sprawę katolickiego proboszcza zawdzięczyć można, 
że nie porozbijano żydom wszystkiego. Aresztowany żydziak 
Josephsohn ma lat 18 —19. Niepodobnaby Josephsohn 
zamordował chłopca z zawiści o zarobek, bo zamordowany 
nigdy nie skupował szmat ani skórek zajęczych jak Joseph­
sohn, co też potwierdził powiatowi inspektor szkół. Joseph- 
sohna aresztowano w sobotę, 2 lutego, w bóżnicy w Staro­
gardzie. Ma on ranę na wielkim palcu u prawej ręki, spo­
wodowaną ugryzieniem, twierdzi jednakże, iż się jój nabawił 
przy spadnięciu z woza. Nie umie też udowodnić, gdzie się 
znajdował wieczorem, kiedy spełniono to morderstwo. Słu­
żąca rzezaka starogardzkiego Bossego, u którego zabrano 
naczynie z brwią, była w nocy owej zbrodni na weselu, gdy 
jednak powróciła, nie wpuszczono jój.

Tymczasem żydzi w Starogardzie umieścili w „Westpr. 
Bote“ następujące oświadczenie:

Z Nr. 30 gazety „Westpr. Bote“ wyczytaliśmy ku na­
szemu zdziwieniu, że morderstwo w Skurczu i tu już wy­
wołało wzburzenie przeciwko naszym współwyznawcom, że to 
nawet między młodzieżą szkólną widoczne. Nie umiemy 
sobie wytłumaczyć, co powyższe morderstwo ma mieć do 
czynienia z żydowstwem (choć nad tym mordem jak nad 
każdym innym ubolewać trzeba, i choć go popełnić mógł 
tylko jakiś barbarzyniec)J— a każdego, ktoby przez to chciał 
naszę religią posądzić, tylko żałujemy, że się znajduje na 
takim stopniu niewiadomości. Z naukowego stanowiska już 
dawno rozstrzygnięto, że przepisy religi żydowskiój równio 
jak religii wszystkich narodów ucywilizowanych zakazują 
surowo każdej nieczystój czynności. Dla tego należy się 
zapewne spodziewać, że duchowni i nauczyciele tam, gdzieby 
się miały okazać ślady sporów religijnych, zwłaszcza opar­
tych na niedorzecznym zabobonie, wystąpią przeciw temu 
energicznie i przyczynią się do spokoju religijnego, jaki tu­
taj panował i na przyszłośćjpanować będzie.

W Pr. Starogardzie, 6 lutego 1884 r.
Zarząd okręgu synagogi

podp. Goldfarb, Dyck, Mannheim.
* Liczba uczącój się w uniwersytetach niemieckich 

młodzieży wynosiła przed 50 laty przeszło 13,000 a wie 
cie roku zeszłego 25,000, a więc prawie jeszcze raz tyle. 
Na początku czwartego dziesiątka lat wieku bieżącego spa­
dła liczba ta do 11,000 a do r. 1860 nie wynosiła wię- 
cój jak 12,000. Dopiero w półroczu zimowóm 1863/64 
wzresła do liczby 13,000, a odtąd, mianowicie od r. 1870, 
poczęła wzrastać. Przed 50 laty przypadł jeden student 
uniwersytetu na mniej więcój 23 000 mieszkańców — obe­
cnie już na 1800. Z ogólnój liczby młodzieży uniwersy­
teckiej w Niemczech przypada tylko 5 pret. na obcokra­
jowców. Liczba ta przewyższa cokolwiek liczbę młodzieży 
niemieckiej, kształcącój się po uniwersytetach zagra­
nicznych.

* Zakaz policyi ragmińskiój nie dotyczy pisma „Tu- 
szra“ lecz „Lietuwiszkas Politiszkas Laikzasztisi.“

* Komitet pomnika Mickiewicza odbędzie walne swe 
zebranie przy udziale członków miejscowych zarówno jak i 
zamiejscowych, dnia 28 lutego o godzinie 5 po południu 
w Krakowie, Na zebraniu tóm zdana będzie sprawa z do­
tychczasowych czynności i wysokości uzbieranego funduszu, 
o wyborze placu pod pomnik, oraz zatwierdzenie warunków 
stałego konkursu na projekt pomnika.

* Na sprzedaż. Czytamy w czerniowieckiej „Gazecie 
Polskiój“ : Oglądaliśmy cztery cenne pamiątki z przeszłości, 
znajdujące się w prywatnych rękach. Są to: 1) Buława 
Sobieskiego z wizerukiem króla i herbem Sobieskich, 
z kości słoniowej, roboty weneckiej. 2) Pierścień żelazny, 
nabijany złotem, z kameą starożytną, króla Stefana Bato­
rego ; na puzderku, ze słoniowej kości, wyryta jest scena, 
przedstawiająca ofiarowanie pierścienia przez króla Potockie­
mu. 3) Puszka z wielkiój rodowej pieczęci Zygmunta III, 
wykonana prześlicznie z kości słoniowój. Wierzch puszki, 
ze srebra oksydowanego, wyobraża sceny wojenne. 4) Ka­
łamarz i piaseczniczka z kości słoniowój, króla 
Michała Korybuta; robota artystycznie piękna. — Przed­
mioty powyższe właściciel zmuszony jest sprzedać. Byłaby 
szkoda, gdyby piękne pamiątki przejść miały w ręce zagra­

nicznych handlarzy; wszak wśród naszój publiczności znaj­
dzie się może miłośnik, który je potrafi ocenić i postara się 
o nabycie. Bliższych szczegółów kupna udzieli p. Aleksan­
der Kłodnicki w Czerniowcach przy ul. Liliowej 1, 13.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 lutego, św. 
Flawiana b. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
17. Zachód o godzinie 5 minut 12.

Długość dnia 9 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1386 KoronacyaWłady­

sława Jagiełły. — 1387 Władysław Jagiełło przywilejami 
obdarya Litwę. — 1574 Wjazd do Krakowa Henryka Wa- 
lezyusza.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 18 lutego, św. Kon- 
stancyi p. Wschód słońca o godzinie 7 minut 15. 
Zachód o godzinie 5 minut 14.

Długość dnia 9 godzin 59 minut.
Wypadki historyczne. 1454 Prusacy składają 

srzysięgę wierności w Krakowie. — 1578 Sejm ustanawia 
stałe podatki. — 1634 Poddanie się Moskali pod Smoleń­
skiem. — 1726 Śmierć hetmana Adama Sieniawskiego. — 
1831 Rozprawa z Moskwą pod Okuniewem. — 1846 Roz­
poczęcie rzezi Galicyjskiój.

Wrocław, 12 lutego. (Egzamin w instytu­
cie agronomicznym.) Pierwszy agronomiczny egza­
min dojrzałości dla słuchaczy agronomii tutejszój wszech­
nicy odbędzie się w drugiej połowie b. m. Wydział ten 
urządzono tu po zamknięciu i zniesieniu akamii w Prószko­
wie górnoślązkim.

Powyższemu ogzaminowi, który obok egzaminu dla 
agronomów^nauczycieli mocą ministeryalnego reskryptu z d. 
14 lipca 1883 r. przy tutejszym uniwersytecie corocznie 
powtarzać się będzie, mogą się poddawać słuchacze agro­
nomii po dwuletnich fachowych studyacb, celem — jak 
mówi rzeczony reskrypt — przekonania się, jaki zasób 
specjalnych wiadomości posiedli. Nadto zapewniają sobie 
słuchacze złożonym popisem tym świadectwo uniwersyte­
ckie, jako dowód naukowo-speeyalnej kwalifikacyi. I dal­
szą korzyścią powyższego urządzenia ma być zachęta dla 
uczącej się młodzieży i współubieganie się o lepszą wśród 
pracy i wytrwałości.

Odnośny regułami egzaminacyjny znajduje się w bió- 
rzo asystenta tutejszego agronomicznego instytutu, p. Wun- 
derlicka, Matthiasplatz 5.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
* Posłańca św. Jozefa, wydawanego przez ks. W. 

Białkowskiego w Ostrorogu, wyszedł zeszyt 2 i zawiera: Mo­
dlitwa codzienna do św. Józefa. — Żywot św. Józefa. (Oiag 
dal.) — Zaufanio do św. Józefa. — Sw. Józef a duch ofiary. — 
Święto zaślubin Maryi z św. Józefem. — Żywa wiara jako ko- 
nioczny warunek do godnego przyjęcia Komunii św. — Potęga 
Różańca św. — Składki na rzecz Dziecięctwa Jezusowego. — 
Podziękowania i polecenia się św. Józefa. — Zaproszenie do 
przedpłaty.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 15 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Pn- 
czyńska z Gniezna, Potworowski z Goli, Treskow z Nie­
szawy, Brookere z Chaław, Chłmicki z Śmieszkowa, 
Schonberg z Poznania, Hense z Berlina, Gólcz z Kró­
lestwa Polskiego, Daszewski z córką z Pelpliua, Ró­
żański z Padniewa, bracia Goźmińscy z Marcinkowa 
Górnego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pawłowski z Ko­
ściana, Oświęcimski z Oświęcimia, Adler z Głubczyc, 
Saint Vazel z synom zDobrojewa, Groch z Bydgoszczy, 
Lewiński z Bielaw.

(Nadesłano).
Złota Księga Szlachty Polskiéj.“

Na Rocznik siódmy
złożyli przedpłatę a 10 marek za egzemplarz :

Msgr. Stablowski, poseł, z Wrzośni............................................. 1
Kajetan Buchowski z Pomarzanek............................................. 1
Edward hrabia Stadnicki, członek izby Panów z Wiednia . 2
Stanisław Breza z Więckowie ...... 1
Konstanty Breza z Więckowie.......................................................1
Ks. Kalkstein Osiowski proboszcz z Cbojnisy ... 1 
Kazimierz Chłapowski, pos ł z Kopaszewa ... 1
Franciszek Brzeski, poseł, z Cieślna ..... 1
Julian Jaraczewski z Lipaa 1
Paweł Zakrzewski, b. poseł z Skoków 1

'Adam Knrytowski z Gostomki............................................. 1
Władysław Fedorowicz, b. poseł z Galicyi ... 2
Stefan Cha owaki z BouiKowa ...... 2
Adam hrabia Starzeński z Podola ..... 5
Antoni Wodziński z Paryża..................................... 1

Poznań, d. 16 lutego 1884 r.
Teodor Zy clili ński,

Sty Marciu 4 .

© Wychodzące w Monach urn pismo „Aerztliehe Intelli- 
genzblatt“ organ dla lekarzy rządowych i prakty znycb pisze 
w numerze 14 roczniku 28 co następuje: „Tak zwane pisiulki 
szwajcarskie, wyrabiane przez aptekarza R, Brandta w Szafbu- 
zie, nie sa środkiem tajemniczym, gdyż skład ich dokładnie jest 
znany. Składniki ich stanowią (tu następuje opis tychże]. O 
ingredyonsach względów tych pigułek objaśni ciekawych każdy 
podręcznik środków leczniczych, a wzięto jo w zupolne odpo­
wiedniej Pości. Mamy w tece redakcyjnej sprawozdania znako­
mitych kologów, a wszystkie wyrażają się jednogodnie, że to 
„Pilulae Helyotiae“ (pigułki szwajcarskie] są bardzo skutecznym 
środkiem przeczyszczającym, działającym pewno i bez wszelkich 
niemiłych zastępów. [325]

Prawdziwe pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta któ­
re się tak skuto, znie okazały przy ob3trukcyi, wiatrach, bole- 
ś-iacb żołądka, wątroby i żółci, przy hemoroidach itd. sprzeda­
waną się pudełko po 1 m. i są na składzie w Poznaniu w 
Radlauera Czerwonej aptece w Rynku, u aptekarza Dr. Wąchs- 
manna, Dr. Kirsehsteina i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, O- 
dolanowie, Margoninie, Sromie, Rawiczu, Pleszewie Sierakowie, 
Książu i Szubinie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ^.

/ — B — Poznań 16 lutego. (Sprawozdani« tygo-
niowe z obrotu ziemiopłodów.) W s‘ósunku do po­
przedniego tygodnia mieliśmy w tym tygodniu powietrze suche 
i jak na tę porę nadzwyczaj łagodne. Wegetacya postąpiła 
z tego powodu dość znacznie, co- atoli grozi wielką stratą — 
w razie nagłego chwycenia mrozu. Dowozy w tym tygodniu 
wprawdzie, cokolwiek znaczniejsze, jak w przeszłym tygodniu, 
atoli w stosunku do zeszłego roku w tym czasie, słabe. Z Ku­
jaw zupełnie nic nie nadchodzi, a nawet nio można się spodzie­
wać pr^ez pewien czas żadnych dowozów, gdyż żniwa wypadły 
tam licho. Żegluga przy takiem powietrzu nie została powtrzy- 
mana, ztąd też nadeszło wodą do Poznania wielo łodzi zo zbo­
żem z Królestwa Polskiego. Obrót byi w ogóle mały, lecz ten- 
deneya dosyć stała. Delikatne gatunki mają zawsz i popyt tak 
na konsumcyą jak na eksport. — Pszenicą łatwo znalazła 
kupca po cenach stałych, 175—195 mrk. — Żyto w delika­
tnym towarze chętnie kupowano, 139 —147 mrk. — Jęczmień 
miał popyt na eksport do Niemiec środkowych i pólnocych, 
128—148 mrk. — Owies dobre ceny, 128—140 mrk., deli­
katny na siew, do 150 mik. — Groch stale, na paszę 150 do 
158 mrk., wrzący 185—190 mrk. — Łubin w dobrym towa­

rze stale, zresztą słabo, żółty 80—88 mk., niebieski 90—jm 
mrk. — Wyka poszukiwana, 155—160 mrk. — Taterfe 
spokojnie, 136 — 142 mrk. Wszystko za 100 kilogr. M '* 
spokojnie, mąka pszenna nr. 00 15—15,50 mrk., „ 
O 13,50—13,75 mrk., mąka rżanna nr. O i I 10,50 
mrk. za 50 kilogr. -10,7;

Okowita. Przy nadzwyczaj spokojnym obrocie nie nS8u. 
piła żadna większa zmiana w cenach. Na późniejsze termjj 
latowe kupowano jest dość chętnie. Na okowitę w miejscu v 
beczki istnieje dobry popyt, płacą za nią pełną cenę terminom? 
W stosunku do roku zeszłego znajduje się tu na składzie maj' 
"mniej więcej około l‘/4 miliona litrów. Notowania końcowi 
luty 47,-— mrk., marzec 47,20 mrk., kwieeień-maj 48,— mrf 
maj 48,30 mrk., czerwiec 49,— mrk., lipiee 49,70 mrk., sierpi«? 
50,10 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 16 lutego (— Sjprawo zdanie gi6j, 
do we. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto spok.
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—•.— cetnna, 

— płacono, na luty 142.— płac., na luty-marzec 142.— 
płac., marzec-kwiecień 142,50 pic., na wiosnę 143,— plac 
maj-czerwiec 144,50 płac., czerwiec-lipiec 146. — płae. 1

Okowita: niezm.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litróit 

na luty 46,90 płacono, na marzec 47,10 ple., na kwieci^ 
47.60 płac, na kwiecień-maj 47.80 płac., na maj 48,10 płac" 
czerwiec 48,80 płae., lipiec 49,40. sierpień 49,90.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46 90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypory 
dziana —,—, luty 142. —/Jluty-marzec 142,—, marzec-kwiecą 
142,—, kwiecień-maj 142.50, maj-czerwiec 144.50, czerwiec-li. 
piec 146,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Trallos. 
powiedziano —,— litrów, eona wypowiedzenia —, —, maret 
luty 46,80, marzec 47,—, kwiecień-maj 47,80, czerwiec 4-8,70 
lipiec 49,40, sierpień 49,80, w miejscu bez beczki 46,80. ’ 1

Bydgoszcz, 15 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilo.-; .

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182 —186 
mrk., jasno-eietnna zdrowa 170 -180 mrk., poślednia 150 4« 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękue 140—145 ant 
średnie suche 137—138 mrk.. poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140 —150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 120-130 mrk.

Owies w miejscu 125—145 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140 -145 in
Okowita za 100 litr, a 100% 47,50-47,75 m.

Wrocław 15 lutego 1884.
Koniczyna do s i o w u czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 55 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—8', pię. 
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedziano —,— cent,
Cona wypowiedziana----- płac., laty 147, — żądano, lnty-ma-
rzec 147,— żądano, marzec-kwiecień —,— płac., kwiecień-maj
147.50 żąd., na maj-czerwiec 149,— żąd., czerwiec-lipiec 150,— 
pło., lipiec-sierpień 151 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano---- - coutn, na luty 127, Z

ż-id., — pic., kwiecień-maj 130 żąd., maj-czerwiec 132,- żąd., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Kiep. Wypow. —,— otr., luty 300 żąd.
Olój rzepiowy niezm., wypow. -,— cent., w miej­

scu 67,50 żąd., luty 65,50 żąd., luty-marzoc 65 żąd. —, - pł,, 
kwiecień-maj 65,— żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano 10,000 litrów, w mi«;, 
scu —, luty 47,30—47,40 pic., luty-marzoc 47,40 ple., ma- 
rzec-kwiocii ń —,— żąd., kwiecień-maj 43.40 łac., maj-czerwiit 
48,60 żądano, na czerwiec-lipioo 49,50 płacono, lipiec-sierpień
50.50 płac., sierpień-wrzesień 50,90 żąd.

Cena wypowiedziana na 16 lutegi. żyto 147,— mik, .»• 
nica 186,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 300 mrk., jlój rze- 
piowy 65.50, okowita 47,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 15 lutego 1884

Postanowienia Za 100 ki o gr a :n ó «

miejskiej ciężki średni lekki tomu
naj- 1 naj- naj naj- na>- nftr

deputacyi targowej wyż. niż. wyż niż. WJrz. iii.
Jt, 4 4 41 4 .4 4 4

Pszenic* biała . . . 19 80 18 80 17 60 17 40 16 40 15 68
„ żółta ............... 18 17 10 16 60] 16 10 15 60 14 60

Żyto ........................... 15 3 li 15 10 14 40 14 10 13 90 13 70
Jęczmień........................ 15 80 14 60 13 80, 13 30 12 80 12 60
Owies............ .. ............... 14 —' 13 60 13 2 Oj 13 — 12 60 12 30
Groch.............................. 18 50, 17 50 17 —1 16 - 15 50 15

Postanowienia 1 L »V Aß
komisyi handlowej. piękuy 1 średni poAednl

Rzep......................... 100 kilogr. 29 10 27 3) 25 30
Rzepik zimowy .... 28 10 26 3) 24 90
Rzepik latowy . . . s 27 90 25 90 24 90
Lnica .......................... • 23 — 22 — 20 -
Siemię lniane . . • * 2 50 21 — 18 50
Siemię konopianę . . . 23 - 21 — 19 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,8J —9,10 —9,5'! 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7.5) 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-paździeriL 
do — mrk.

Makuchy siemionne stale, za 50 kilogr. 8,50 * 
8.80 mrk., obco 7,40—8,20 mrk., na «rzesień-paź Izieruik pl- 
do — mrk.

h o o i -z y n a d o s i e w u sł by obrót, czerwona pot] 
z < 50 kilogram. 48-52—56—60 marek, biała n ezm., za 5* 
kilogram 64 -72—83—94 mam.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20 —21—24 m.

Berlin 15 lutego jsprawozdanie urzędowe., P a a e n : 
za 1000 kilogr. w miejscu iąlano 165—205 według jak)® 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-m trzos placom 
—,—; na kwieeień-maj płaco, o 175,5; maj-czerwiec płaco®1' 
177,5; na czerwiec-lipiec płacono 179,5, żądani —, —; lipiei 
sierpień płacono 181,5, żąd. —; na wrzosień-październik pb® 
185,—. Wypowiedziano —, — oentn Cena przecięeiowa —

Zyto za 1000 kilogr. w mej sou pło. 136 -155 wedl®( 
jakości; na miesiąc bieżący płae. —,—; na luty-marzoc —'' 
na kwieeień-maj płac. 147,25—147,00; na maj-czerwiee płaco® 
147,5—147,25; na czerwiec-lipiec płacono 148,5—148,00; dpi'1' 
sierpień płacono 149,5—149. Wypowiedziano — centn O6®1 
przecięeiowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i więkizogo z;at®! 
Żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 136—140 polług jakości. Wf 
powiedziano----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 -160 wedM 
jakości, na miesiąc bieżący płae. —, na kwiecień-maj pl* 
128,5; na maj-czerwiee płacono 129,25, czerwiec-lipiec płaco11’ 
13j0,—. Wypowiedziano —,— kil. Cena przecięeiowa —,— O1*’

Oiśj rzep i ko wy Za 100 kil w miejscu bez 
ezki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— 
na miesiąc bieżący płac. —; na kwiecioń-maj płac. 65,6 —65,8 
na maj-czerwiec pła-. 65,7—65,9. Wypowiedziano —ceni® 
Cena przecięeiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. - 10,000 lt«ł 
pret. w'miejscu bez beczki płacono 47,8; w miejscu z becik* 
na miesiąc bieżący pb.cono 48,1—48, na luty-marzec płaco»® 
48,1—48; na marzec-kwi cień płae —; kwieeień-maj płac«» 
48,6 -48,4 -48,5; na maj-czerwiee pł. 48,8—43,7,1 na czorwjei 
lipiec płacono 49,5; na lipiec-sierpień płacono 50,5—50,4; slef 
pień-wrzesień płacono 51—50,9. Wypowiedziano — litr. Cei' 
przecięeiowa —.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 15 lutego 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Eraucuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyal rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5%

Akeye bankowe.
Kwileoki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

198.40 
168 65 
81.85 

20.475
9.75

16.23
16.73
4.20

77.50
119.75
148.90
528.—
145—
194—

Akeye kolejowe.

z prawem pierwsz.
Poznańsko kluczborska 

Oleśnicko-gniez'niońska
z ’’ I ,

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wscbodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolój państwowa (Francuzy)

». południowa (lombardy)

33.20 
102.30 
24.60 
75— 

273.10 
19790 
107.80 
124 10 

74.90
527.50
242.50

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 40.
Niedziela, dnia 17 lutego 1884,

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
za 100 florenów 
za 100 franków 

8 dni za 1 funt szterlingów
8 dni za 100 franków
8 dni za 100 florenów
3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

» •• ,,
pożyczka z 1868 r.

Obligł państwowo (Staatsschnldsch.)
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkie stare

Li A.

Zacbodnio-pruskio dóbr rycorskich
ł, >» ,,
„ sor. I B.
i, nowe II ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacye powiatowe

Wata®
Koła Towarzyskiego
odbędzie się dnia 24 lutego r. b. o godzinie 5 po południu 
w lokalu Koła. (341)

Porządek dzienny:
Wybór przewodniczącego i sekretarza.
Odczytanie protokułu walne zebrania zeszłorocznego. 
Odczytanie sprawozdania z czynności Zarządu.
Wybór nowego Zarządu.
Sprawozdanie komisyi do rewizyi rachunków za rok 1883 
i wybór nowej komisyi.
Balotowanie nowych członków.
Wnioski członków. (341)

Tanie złiiorowe wyflańii7•w*
POWIEŚCI

najznakomitszego naszego pisarza
1,1« BB41S

Tom wypada 
fen. 90;

SERYA NOWA.

Wydanie to obejmuje: powieści dotychczas w tanich wyda- 
mach nie egzystujące. Żadna z powieści znajdujących się 

w wydaniu jubileuszowem powtórzoną nie będzie. 

Jest to jedyne zbiorowe wydanie powie- 
śei znakomitego pisarza.

W roku 188o wyszło tomów 20; — w roku 1884 wyjdzie tomów 20. Obe­
cnie wyszedł tom 21 obejmujący powieść;

Bracia Rywale. Obrazek spółecżeństwa XVIII wieku.
PRENUMERATA WYNOSI: (301)

wloznamu: kwartalnie za 5 tomów 4 m. 50 f., pocztą: kwart. 5 m.

Michał Glflcksberg, Wyiara i Warn™.
W Poznania skład główny w księ- 

garni M. Łeitgeber i Spółki.
Oen.«, zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełno wydanie paryzkio w 10-ciu tomach. Cena za- 
n>ias, 35 mrk. tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. (294)

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
bne; oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2.00 mrk.

Nr. 67 stary Rynek Nr. 671*
Bazar wyprzedaży.

, rir?2?0’'! 1 lowilry trykotowe od najtadszycl. aż CŻS
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- WM 

pi ma4ura, .koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kyvia-
MAJU, ty, inęzkie, damskie i dzieeęee kołnierzyki, mankiety m z? 

gra i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych RraJfc
lecx śclsl0 rzotolny°h stałych cenaoh i tylko w dobrych gSW 

n n k iicłi.
x świeże przesyłki nowości w towarach

białych i hizuteryach.

Rynek 67. M. E. Bab.
Handel towarow krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numor domu, Stary Rynek 67 proszę uważać. 
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (263)

Bandaże bez; sprężyn
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbriiehe) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka ur. 27.

Bandaże s sprężynami są zawsz nae sfcMzie.

168.70 
81.05

20.475
81.15

168.60
197.40
197.70

»/o
4
47,
4
4
3’/s

4
4
3’/s
4
S’/a
4
47,
37,
4
4
4

4
4
4
4
4
47,

kupon płatny
7» i 7,„ 
7» i *4. 
7, i 7, 

7l7»i7ł7n 
7, i 7,

'I, i 
7, i 7, 
7, i 7, 
P, i 7, 
Pl i ' 
Pi i 
p, i 
Pl i 
Pl i 
Pi i

7, 
Pi 
P, 
P,
P,

7i i P,

7« i P,o 
p* i Pio 
Pi i P,o 
P, i Pio 

7. ’/, i 7i 7i,

kurs
102.60 
103 60
102.50 
101.60
99—

101.60
101.80
95 50 

101.90
95.50 

101.90 
103.25
93.10 

102 25 
101.90 
101.75

101.60 
101 70 
101 60 
101.75 
100.50 
101 50 
101 25

Zagraniezue papiery państwowe

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
»> »»
„ srebrna ronta
” »» »»

Austryaekie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta
,, >, ,,
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ ,, z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
»i ,, ,, z 1862 r.
» » „ z 1870 r.
t> n ,, z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

„ ,, „ „ z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1880 r.

,i „ premiowa z 1864 r.
.i „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia 1
« M ,,
„ „ ,. ID

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

i lis ty zastawr e.
% kupony kurs

5 7x i 7, 61.90
4 7. i 7ia 54.25
5 7, i 7, 86.40
5 7, i 7, 92 80
4 7* i ‘ L 85.40
47» 7» i 7», 67.25
5 7» i 7» 79 90
47» 7t i 7, 67.75
4’/» 7* i 7„ 67.75

za sztukę 315 —
5 i/ i i/ ß 1 hi 119—

za sztukę 316.50
6 7t i 7, 102 80
4 7t i 7, 75.90
5 7. i 7n 74.-
8 7t i 1 i 110.20
8 7r i 7, 110.50
6 7, i 7, 103.60
5 7. i 7n 99.75
5 7a i 7» 86.10
5 7« i 7„ 86.50
5 7, i 7» 87.50
5 7» i 7. 87.30
5 7» > 7,0 87.30
5 7. i 7,4 87.30
4 7» 1 7„ 72.75
5 7, i 7, 133.00
5 */» i 7. 130.50
5 7» i 7la 57.10
5 7, i 7, 57.25
5 7» i 7„ 57.10
fr. 9.10
fr. — 33.80

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 16 Intogo 1884

Kapitały.
Berlin. 16 lutego 1884. 
Pszenica stale 

kwiecień-maj 175,75
lipiec-sierpień 181,75

Zvta stalój
luty 147,75
kwiecień-maj 147,75
maj-czerwiec 148,—

Olej rzep, stale 
kwiecień-maj 65,90
maj-czerwiec 66,—

Okowita spok. 
w miejscu 47,90
luty-marzec 48,—
kwiecień-maj 48,50
czerwiec-lipiec 49,50
lipiec-sierpień 50,40

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

129,—

0,000
Szczecin, dnia 16 lutego 1884

Pszenica niczm. 
kwiecień-maj

maj-czerwiec 
Zyto niezm.
kwiecień maj

maj-czerwiec
Rzepik
w miejscu

179.50 

181,—

144.50

145.50

Galie, akc. k. 124,10
Pr. coneol. 4®/0 102,50
Pozn. listy z. 101 60
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 168.60
Austr. renta’ złota 85,50
Anstr. losy 1860 119,—
Wiochy 92,90
Rumuny 103.75
Ros, banknoty 198 25
Ros.-ang. pożyczk. 87,40
Pol. 5% list. zast. —, — 
Pol. lik. 1. zast. 54,25
Kredyty 532.50
Kolej państwowa 527,50
Lombardy 244,50
Usposob. b. stale

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
kwiecień-mai 65,—
w miejscu
wrzosień-pażdz. 62,50

Okowita stało
w miejscu 46,90
luty 47,50
kwiecień-mai 48,20
czerwiec-lipiec 49,50

Petroleu m
w miej scu 8,80

Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło. Obszerne 4 tomy z 20 m. na 8 m. 
Stadnicki, Bracia Wł. Jagiełły Olgierdowicza kr. poi, w. ks. lit.

z tab. geneal. z 6 mrk. na 2 mrk. 50 fen.
Próbki historyczne, dzieło pośmiertne hr. Henr. Rzewuskiego

r z przedni. Bolesławity z 5 mrk. na 2 mrk. 50 fen. 
Wójcicki, Szkice hist. i z domowego życia niedawno ubiegłej

przeszłości z 3 mrk. na 1 m. 50 fen.
Kłosy i kwiaty, książka zbiorowa z 5 m. na 2 m. 50 fen. 
Rykaezewski. gram, języka włoskiego z 7 m. na 4 m. 
Rykaezewski, dokładny słownik jęz. włoskiego z 10 m. na 6 m. 50 f. 
Herbarz Milewskiego — dopełnienie Niesieckiego z6m. na 3m.

Mickiewicza dzieła — wydanie paryzkie, 4 tomy z 14 
mrk. na 8 mrk.

Mickiewicza dzieła, 10 tomów z 35 mrk. na 20 mrk. 
Mickiewicza dzieła, 14 tomów włącznie z literaturą 

słowiańską z 45 m. na 25 mrk. (336)

Księgarnia J. K. Żupańskiego
w Poznaniu.

lía Katt

KAPITAŁY
po 4'/„ pret. (339)

nie niżój jak w sumie 500,000 marek

WSIE
w mnłejszój kwocie po 41/. pret. stale na 
lat 1© i dłużej.

Kapitały z amortyzacją od 4% pret. są do na 
bycia przez

Adolfa Tłtlela
w Bydgoszczy.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

Poznań, Wodna ur. 25
wydała i poleca:

Modły nakazane przez 
Stolicę Apostolską

po każdej czytanej Mszy św. — Ce­
na : 100 za 80 fen. Pojedynczy 
egzemplarz po fenygu. Toż samo po 
niemiecku w tejże ceire. (326)

Poszukuję
Rudawski, Hist. Polon.

Lipsk 1755.
Grondskl, Hist. bellicosace. 

polon. Peszt 1789.
Pasternis, Bellnm seyt. 

cosaee. Gdańsk 1657.

J. A. Stargard, księEarz,
Berlin. 1 (333)

W celn odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun­

ków do utrzymania zdrowia je-1 bez 
kwesty! czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
gęściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
ni azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby .Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celu bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym, zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Com- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de 
s.yluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw 
dr. Beclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medyczuego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gieil w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr Niemyer naj­
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odśzcieiania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Bad- 
lauera eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk’ rozpy- 
lacz 2 mrk. (80)

kościelnych.,
oraz ornaty, kapy, koraźe itp. wykonuje się spiesznie na za­
mówienia. (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich- 
rzeźbiarskich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cał, 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare ołta­
rze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.

rysiewz
Św. Marcin 65.

fabryka i skład wszelkich wy­
robów z usiedzi i mosisądzu.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

i soczyste cytryny
tuzin po 1 marce poleca (341)

Sty Marcin nr. 14.

Cukry
własnego wyrobu i francuzkie 
w pudełkach po 2 i 3 mrk. 
za funt, karmelki po 80 fen., 
1 i 1,50 m. za funt — praliny, 
setki pigwowe,

Ottony
cukierki na kaszel w pudełkach 
po 35 fen. poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Stary Rynek. (287)

16 omekane!
Śłodzio z obecnego łowu, wybór 

nie opiekane polocam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 font, po 3 mrk. 50 
fon. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

JSa. ISrotzeu
Croeslin, obw. rej. stralsuiidzk-ej.

Kujawkę po I m. 25 i, 
Kartuzyankę po I m.

25 fen.,
Gdańską z pod łososia, 
Benedyktynkę
oraz wszelkie inne francuzkie 
i holenderskie likwory poleca 
cukiernia (286)

Ant Pfltznera
Stary Rynek 6.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznani; 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malar; 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo 
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj 
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lal 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracy 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo 
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie 
mieć, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy 
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnł 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną prac; 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone wzgled1 
i zaufanie.

Z szacunkiom

(308)

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny

Poznań św. Marcin nr. 14.

iZLo-lTzlo-d.

b pmtatra koiciolnyck
Aleksandra Kramera

w Fuldzie (Hesya)
poloca się Wielebnomu Duchowieństwu do wykonywania ołtarzy, ambon 
konfesyonalów’, balustrad, klęezników, statui, stacyi itp. z drzewa 
kamienia, jako toż wszelkich sprzętów kościelnych tak podług własnego 
jako innogo planu. _

Przy wypracowaniu planu ua ołtarze itp. i przy wykonaniu tychżi 
z kamienia i drzewa stosuję się ściślę do wstazówek, zawartych w ..Ar­
chiv für christliche Kumt.“

Oprócz tego polecam: Stany religijne, stacye, szopki itp. z te­
rakoty, masy kamiennej i gipsu, w najpiękniejszym wykonaniu farbą olejną

fW” Bukiety ua ołtarze, drzewka, rośliny liściaste, wieńci 
na groby itp. z kruszcu bardzo pięknie i gustownie wykonane lu
dząco naśladujące rośliny naturalne i bardzo trwało.

Uprasza się o jak najspieszniejsze przesyłanie zamówień, aby zleco- 
ma na czas, mogły byc wykonane.
^powietilni1r1ibiZPłatnie 1 frank°‘ SPTZeda^cy z dru8tói r«« otrzymup



na rzecz hudowy kościoła katolickiego
w Szczecinie.

Suma ogólna wygranych w wartości 60,000 mrk. 
Pierwsza główna wygrana w wartości 5,000 „

Los po jednej marce.
Ciągnienie nastąpi na pewno w dniu 

Igo kwietnia rb.
Przy zamawianianiu 6 losów następuje franko prze­

syłkalosów i spisu wygranych.

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.

wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin 65
poleca (66)

aparaty do gorzelni
najuowszój i najlepszej konstrukcyi.

Pojedyńcze części jako: kolony, chłodniki, kon­
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówię nia, srebr 
lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun­
kach i dekoracyaeh, regulatorów, budzicieli i zegarów, śeiennycli. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

Ss-\xlc
zegarmistrz w P o z z a n a ni u w B ar z o.

Cenniki gratsi i franko!

I* NOWAKOWSKI

Samowary rosyjskie,
Tapety i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CćhrTstoped Alfenidę Christofla g
poleca po najtańszych cenach handel materyałów

MARQUES OB 
FABRIQUE

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.
KOŁDRY WATOWANE

kaszomirowe i jedwabno-atiasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyńcze aź do najeleganclejszych, zawsze gotowe na składzie.

80R0WS SOSSWŁBi WISOeBMKB
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty tryboto w«, pończochy i szkarpe tk I,
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyńcze aż do najpiękniejszych poleca

A. z Pawłowskich KADFMAMN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

w Wronka li, W. Ks. Pozn.

H «Bs
plac Piotra nr. 3

poleca swój handel win, towarów kolonialnych, łakoci i cygar 
łaskawym względom. Wina węgierskie, za których czystość się 
ręczy, polecam począwszy od mrk. 1.50 za litr, a mrk. 1,25 za 
butelkę s/g litr, zawierającą. Wina czerwone pod gwarancyą 
ich prawdziwości od mrk. 1,25 za butelkę, jako też reńskie, mo- 
zelskie i hiszpańskie, prawdziwe wino szampańskie począwszy 
od mrk. 4, a niemieckie mussujące od mrk. 2,75 za butelkę. 
3kład mój towarów kolonialnych zaopatrzony jest wyłącznie w 
najlepsze gatunki a ceny są nader umiarkowane. Bogato assor- 
towany skład mój cygar począwszy od mrk. 30, za 1000 szt. 
jako też importy z roku 1881 i 1883 polecam jak najuprzej­
miej. (348)

Iwie cTołtarżów F
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24. (34'

Karól Głowacki
mistrz szewski

w Poznaniu ulica Wodna nr. 4 I piętro
poleca swój

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewielebnego Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci 

rę"ząo za e'egancl(ą, trwałą i sumienną robotę, z doskonałego materyału 
po cenach umiarkowanych. — Przedewszystkiem zwraca uwagę Przew. 
Duchowieństwa na piękny krój kanonów’ i eleganckie ich wykonanie. — 
Wyrabia także buty do polowania i gospodarstwa z nieprzemakaja^ój 
skóry, oraz podejmuje w-.zelkie reperacye. [o38]

Obstalunki zamiejscowe wykonuje spiesznie. Z prowincyi uprasza 
s:ę o dobr.io zdjętą miarę, a lepiej jeszcze o dogodna zużyte obuwie.

Mel towarów kolonialnych,
łakoci, herbaty, win i cygar.

Wrocławska ni nr, 9
poleca po cenach bardzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną usługę:

Kawy surowe i zawsze świeżo palone, herbaty ostatniego sprzę­
tu, cnhier twardy i mielmy.

Migdały w łupinach, rodzenki na gałązkach, daktyle, ka­
sztany. poiuerańeze, cytryny, śliwki, grnszki, jabłka i 
grzybki suszone. (67)

Araki, rumy i wina węgierskie, francuzkie itd,
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

1. SWMOWSjtb
Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.
EL Bbchmktego Wrocławska ul. 29

w bliskości pl. Piotra 
i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarkifkieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reporacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­

tów ze złota i srebra.
§j85T" Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się spiesznie i sumiennie. "T®*®

A. Górkiewicz
szewc

Stary Rynek sir. 26 (obob ratusza)
poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego ohnwia damskiego i mezkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych cenach.

piśmiennych (164)

Maneże, maszyny do młócenia i czy 
szczenią zboża, tryery, sieczkarnie i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru­

bery, krymery, brony i walce.

Otto Below BerlłaAateateg® ®@s®
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

Snperfosfaty,
Aawozy sztucznie po«I bu­

raki cukrowe,
Saletrę chilijską.
Kwas siarczany i sole po­

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

BB. BOII1 «AT.

fabryka nawozów chemicznych w Poznaniu.
Kantor: Wilhelmowska ul. nr. 20 vis-à-vis Grand Hotel de France.

Ceny miodów zniżone. L
fi ISTowy gatunek £

ló
w

 zn
iż

oi miodu krakowskiego
w żółtym kolorze t. z. węgierski odebrał i poleca po

s

5
c

nader przystępnej cenie (139) c.
o
a J. Affelłowłez

25
sa

t>s Chwaliszewo 67. 5.SIa jeneralny reprezentant miodosytni so J. Wójcikiewicza w Krakowie. »

Tl Ceny miodów zniżone.

Zakład fotograficzny
ElTTOli i Śp-

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy. -<181)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
X Nowości w materyach lekkich wełnianych pół i czy- 

sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w X 
X 
X 
X ■ 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
8Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Dzialyńskich.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Wny k/ Dziekan Pankau ma zamiar wydzierża wić

probostwo w Inowrocławiu,
mające rozległości 550 mórg, w polu i około 40 mórg 
ogrodów w mieście, na lat 18 więcej dającemu. Termin 
licytacyjny wyznaczony na 24 marca rb. o godzinie 1 po 
południu w lokalu kupca P. Nowakowskiego. Podpisany 
dozór udzieli bliższych informacyi.

tośebfe k&toltekłego
w Inowrocławiu.

kolorach najpiękniejszych.
<|g Tarlatany gładkie, ÏShadamês

(28)
couraut,

M atłasy w kolorach jasnych i modnych.
__ Czarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 

Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie 

nowe wyroby wełniane.
Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie­

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę­
pnych polecają

I
X
X
X
X
X
X

< • ’’'""A . S
"' A 1 * - i )

machin rolniczych
poleca specjalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrywania sie­
wu i skróbaeze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ieli 
użyteczności. Jak najle 
psze sienniki. (289)

Prospektu bezpłatnie.

Aparaty gorzelnicze
wszelkiego rodzaju jako też najnowszego systemu, z których wywar górą odchodzi tak, 
że niepotrzebną jest pompa ani też inne przyrządy do wywaru, wykonuje po cenach umiarkowanyc i

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. LEPOROWSKKGO IPDB.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Samostrzał, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. ogo- 
źno, Będzłtowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, ©rębanin p. Kempno, lnrs s p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo w Prusach Zachodu, 
©ciąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszków© p. Jarocin i Tnrwia p. Czempm 
Jaraczewo, Sehermeissel p. Zielenzig prow. Brandenburgska, Koniak© pr. ą i, 
Psary p. Skalmierzyce i Niegoiewo p. Buk. _ , ... '. '
Reperacye i przerabianie starych aparatów uskutecznia się skoro i po najtańszej csm .

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i heezpłatnie.

Studentów
na stancyą
przyjmuje od 1 kwietnia za a 
macierzyńską opiekę (288)

Helena z Braunków
Szumanowa.

Bliższa wiadomość w handlu
Bon Marche

naprzeciw Hotelu Prancuzkiego

Organista
kawaler, zdolny i trzeźwy, przeszło 
pięć lat w jednym miejscu, czego 
dowodem sumienne świadectwo, po- 
szukujo od 1 kwietnia r. b. odpo­
wiedniej posady. Zgłoszenia przyj­
muje E. Rosolski organ, w Gosty- 
czynie pod Ołobokiem. (327)

Poszukuje się ed 1 lipca rb. 
do Smiełowa pod Żerkowem

Świeczniki
dla kościołów

poleca (350)
Zygmunt Ohnstein

plac Wilhelmowski 5.

Student
teologii katolickiej

życzyłby sobie przyjąć miejsce 
nauczyciela domowego. Bliż­
szej wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. (343) 

Wsz lkie gatunki (344)

BwocnwyGŁ ita i krzewów,
drzewa dzikie n" aleja, drzewa i 
mocne krzewy do ozdoby, wiolkie 
rozmaite konifery, wysokopi nue róże, 
przesadzone świerki dostać można o 
25 —50"/o taniej, jak u obcych, w 
szkółce drzew i krzewów w jlokro- 
nosach p. Wapno.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J, Zydorowicz
Poznań, u’. Nowa 5.

nieżonatego i nie nizkiego wzro­
stu ; kopie świadectw należy 
tamże przesłać. (331)

Ucznia
do cukierni poszukuje (317)

S. Sobeski

Proszą wai&ól

Dobra rycerskie, od 500 do
6000 mórg., folwarki od 100 do 
2000 mórg, poszukuje do kupienia; 
zlecenia kupna przyjmuje (329)

G. Klingner,
Wrocław, Griibschonorstrasse nr. 8.

Uczeń,
porządnych rodziców z prowin­
cyi, znajdzie miejsce (347)

w Piekarni Wiefleńskiej
św. Marcin nr. 18.

którzy chcą oddać na stau- 
cyą panienki, mające 
uczęszczać bądź do zakładów 
naukowych, bądź do szkół prze­
mysłowych, uprzejmie donoszę, 
że od 1-go kwietnia mam kilka 
miejsc wolnych. Nadmieniam 
przjtem, że mieszkam w tym 
samym domu gdzie jest zakład 
przemysłowy dla Polek. (281)

OT. Stakińska
Piekary nr. 6.

Do trzcinowania
raltow

gotowe patentowane swoje ró- 
źnój szerokości z pojedynczej lub 
podwójnej drutem przeplatanej 
trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcice, drugie na cienkie li- 
sztwy tylko, poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony 
skład na Poznań i okolicę 
A. Krzyżanowskiego 
(293) w Poznaniu.w Bazarze.

w Bazarze w sokotę dniu lnu., z którego dochód 
przeznaczony dla ochronki na Zagórzu zapra­
szają uprzejmie: (349)

G OSP OD ARZE: 
Chłapowski Stefan. Jarochowski 

Kaźmirz. Jerzykiewicz Władysław, 
lir. .Siatkowski. Rzecznik Cichowicz. 

Kurnatowski Zygmunt, 
lir. Mieczkowski. Ołyński Stanisław. 

Sczaniccki Tadeusz.
Biletów po 4 mrk. nabyć można u p. Magnuszewicza.

Nakładem i drukiem .Tarnsława Lcitgebra w Poznaniu.

Dobrze utrzymany o

Hecli sieilzeiiiacli kocz,
jako też elegancki powóz wie­
deński, mogący być użyty jako 
jedno lub dwukonnny, jako po­
wóz na jędnę osobę lub jako om­
nibus, wraz z sankami, są tanio 
do nabycia przy ulicy Wro- 
nieckiój Nr.'15 w kantorze.

Gospodyni
w średnim wieku, obeznana dokła­
dnie z gospodarstwem kobieeem tak 
w domu jak i poza domem, poszu- 
kujo miejsca od 1 kwietnia r b. do 
dominium lub też na probostwo. 
Zgłoszenie przyjmuje St. Goehel, 

Małe Garhary 13, I p. (313)
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